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KATOWICE, WROCŁAW, SZCZECIN, OLSZTYN, DNIA 13 LUTEGO 1949 ROKU 


WALERIAN LACHNITT 


„W sojuszu twórczej polskiej 
myśli z mocarstwami postępu 
i demokracji, które podjęły cię- 
żar przebudowy Świata, pragnie- 
my, aby słowo „ludzkość* zawie- 
rało w sobie najszlachetniejsze 
człowiecze wartości, Biorąc roz- 
brat z ideałami wstecznictwa, 
oparci o najlepsze tradycje pol- 
skiej i europejskiej myśli huma- 
nistycznej, pragniemy również, 
aby pióra nasze sprostały prze- 
tworzeniu w artystyczny kształt 
wszystkich doznań i przeżyć na- 
szego odrodzonego narodu i odro- 
dzonej ludzkości... W szczegól- 
ności kładziemy nacisk na odbu- 
dowę moralnych podstaw społe- 
czeństwa i uważamy wysoki po- 
ziom etyczny twórczości literac- 
kiej za najbardziej akcentowany 
przez nas postulat.“ 


(Z deklaracji ideowej I zjazdu 
Delegatów ZZLP, Kraków, 1945 T.) 


„Nie ma większej krzywdy niż 
ustrój wyzysku, niż rzeczywista 
przyczyna tego ogromu zła, które 
dane było przeżyć ludzkości od 60 
lat, od narodzin imperializmu go- 
spodarczego. Ta świadomość na- 
kazuje decyzję. Trzeba uczynić 
wszystko, co dyktuje znajomość 
praw społecznego działania i dy- 
namiki historii... Świat dzieli się 
wyraźnie na dwa obozy. Nie 
wolno być neutralnym." 


(Stefan Żółkiewski na II Zjeź- 
dzie Delegatów ZZLP w Łodzi 
11946 r.) 


„Obowiązkiem twórcy, kształ- 
tującego duchową dziedzinę 
życia narodowego, jest wczuć 
się w tętno pracy mas ludo- 
wych, w ich tęsknotę i potrze- 
by, z ich wzruszeń i przeżyć 
czerpać natchnienie twórcze do 
własnego wysiłku, którego ce- 
lem głównym i podstawowym 
winno być podniesienie i u- 
szlachetnienie poziomu życia 
tych mas.“ 


(Zz przemówlenia Prezydenta 
Bieruta na otwarciu Rozgłośni P. 
R. we Wrocławiu, 1947 r.) 


„,Sprecyzowanie ma Kongresie Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
charakteru Demokracji Ludowej oraz 
perspektyw rozbudowy gospodarki 
narodowej, a zwłaszcza istoty walki 
klasowej, toczącej się na drogacn 
wiodących do socjalizmu, określiło 
tym samym pozycje i rolę literatury 
polskiej na tym nowym etapie jej po- 
wojennego rozwoju. 


Tak jak nie istnieje żadna twór- 
czość poza czasem i przestrzenią swo- 
jej epoki, Ściślej — poza przeciwień- 
stwami tej epoki tak nie istnieje neu- 
tralna postawą pisarza, mimo nieraz 
jego subiektywnej woli*. 


(Z przemówienia wicemin. Wło- 
dzimierza Sokorskiego na IV 
Zjeździe Delegatów ZZLP w 
Szczecinie, 1949 r.) 


elowo przytoczyłem te — 
może nie całkiem szczęśliwie 
dobrane — cytaty. Brzmi w 
nich echo dyskusji i sporów, ja- 
kie wokół treści i roli twórczości 
artystycznej, głównie zaś lite- 
ratury, toczyły się w ciągu tych 
trzech lat. Od mglistych założeń 
mętnego humanizmu przez ideo- 
logiczną konfrontację obozów 
marksistowskiego i katolickiego, 
przez dwuletnią dyskusję o „ma- 
łym* i „wielkim realiżmie“ — do- 
chodzimy do wyraźnie sprecyzo- 
wanych postulatów, do konkret- 
nych podstaw i jasnych celów. 
realizmu socjalistycznego. 


ODRA: zjazd Iwaszkiewicz 
nazw pe „zjazdem zgody”. Spór 
ideologiczny nie wygasł w ciągu 
roku. Zabrzmiał on wyraźnie i na 
zjeździe szczecińskim, Ale tu o- 
bóz katolicki wystąpił słabiej, 
spotkał się z ostrzejszymi zarzu- 
tami, z bardziej nieprzejednanym 
stanowiskiem przeciwników =A 
o zgodzie nie mogło być mowy, 
Zjazd szczeciński Iwaszkiewicz 
określił jako „zjazd roboczy“, a 
atmosfere, w jakiej się odbywał, 


tak scharakteryzował wicemin. 
Sokorski: 
„Potężny rozwój gospodarczy 


naszego kraju, uprzemysłowienie 
miast, rozbudowa portów, wzrost 
kadr robotniczych i fachowej in- 
teligencji, zachodzące Przeobra- 
żenia na wsi, zmieniające jej go- 
Spodarcze, polityczne, A nade 
wszystko kulturalne oblicze — i 
wreszcie kolosalne rozszerzenie 


p—s 


rynku odbiorczego, stanowią dziś 
punkt wyjścia dla dalszej reali- 
zacji naszej rewolucji kultural- 
nej, wciągającej coraz głębiej za- 
równo twórcę, jak i całe społe- 
czeństwo.* „Na naszych oczach 
wyrasta nowy człowiek nowej, 
socjalistycznej rzeczywistości.“ 


Realizm socjalistyczny 


Pojęcie to dyskutowano na zje- 
ździe szeroko. Realizm bezprzy- 
miotnikowy jest już poza nami — 
stwierdzano. Równocześnie pod- 
kreśla się z naciskiem (Sokorski), 
że realizm socjalistyczny nie jest 
żadnym dogmatem, lecz wytyczną 
pojmowania przez twórcę wła- 
snego dzieła jako świadomego 
procesu wyrazu życia, przełożo- 
nego na język artystyczny. A 
więc nie fotografia czy szczegół, 
nie „pełzający empiryzm', lecz 
element w procesie rozwoju. W 
takim realiżmie mieści się całe 
postępowe dziedzictwo literackiej 
przeszłości, dorobek artystyczny 
tych pisarzy, którzy dochodzili 
lub doszli do prawdy obiektyw- 
nej. Literatura naszej epoki ma 
to dziedzictwo przeszłości prze- 
tworzyć w rytm nowego życia i 
walki i nowej prawdy. 


Na pytanie: czy na obecnym 
etapie rozwojowym możemy już 
mówić o realiźmie socjalistycz- 
nym w literaturze? — odpowiedź 
musi być negatywna. Nie mamy 
jeszcze takiego realizmu, ale rów- 
nocześnie stwierdzić trzeba, że 
coraz więcej pisarzy zbliża się 
do tego sposobu widzenia rzeczy- 
wistości. Od chwili bowiem, kie- 


„dy klase robotnicza przejęł: dzie 


dzictwo przeszłości, realizm so- 
cjałistyczny jest jedynym kryte- 
rium kierunku rozwojowego 
naszej literatury. Potężny ruch 
ludowy, mający wpływ na arty- 
stów stwarza warunki na po- 
wstanie dzieł socjalistycznie rea- 
listycznych, zanim jeszcze rozwój 
społeczeństwa osiągnie socjali- 
styczną, bezklasową nieantago- 
nistyczną postać. 


Realizm socjalistyczny nie tyl- 
ko skierowuje uwagę literatury 
na szczególny krąg tematów i 
ścisły ich związek z formą utwo- 
ru, nową, realistyczną i socjali- 
styczną, ale zarazem ustala rolę 
literatury w procesie socjalizacji 
społeczeństwa. Literatura ma być 
jednym z budowniczych socjaliz- 
mu, ma tkwić w aktualnej rze- 
czywistości, w nowych jej kon- 
fliktach i problemach, musi bez- 
kompromisowo brać udział w 
walce o nowego człowieka. 


Siedem grzechów 
głównych 
literatury współczesnej 


I Wat i Dobraczyński żartobli- 
wie zwracali uwagę, że po raz 
trzeci z kolei sąd nad literaturą 
sprawuje Stefan Żółkiewski. Tym 
razem wystąpił on nie jako wy- 
znawca, ale zimny, wnikliwy, u- 
zbrojony w niezawodną me- 
todę krytyk. Kubacki tę jego 
krytykę nazwie wprawdzie „ma- 
łą krytyką“, równie niebezpiecz- 
ną jak „mały realizm“, inni — 
nie tylko z obozu przeciwników 
ideowych — będą prostowali jego 
oceny, polemizowali z tezami, ale 
wszyscy czuli, że tym razem skal- 
pel krytyczny Źółkiewskiego sle- 
gnął głębiej i bezwzgłędniej 0b- 
nażył chore tkanki literatury 
współczesnej. Nie chodziło bo- 
wiem Żółkiewskiemu, co zarzuca- 
li mu dyskutujący, o wydawanie 
cenzurek. Chciał pokazać te 
przeszkody, opory filozoficzne, 
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AL. Korniejczuk, del. radz. Ukrainy 


ideologiczne, artystyczne, które 
literaturze współczesnej zamyka- 
ją drogę do „ziemi obiecanej" no- 
wej literatury polskiej. Nie do- 
staną się tam do dziś pokutujące 
elementy filozofii Macha i Berg- 
sona, agnostycyzm, nieufność 
wobec , wiedzy, þÞsychologizm 
(Promiński „Twarze przed lu- 


strem“), naturalizm (Rusinek, 
Rydzewska, Boguszewska; zde- 
maskowanie naturalizmu zespołu 
„Przedmieście“ prof. Kubacki 
uzna za śmiałe, ale konsekwent- 
ne) i arcynaturalizm Żukrowskie- 
goiPruszyńskiego, reportażowość, 
estecyzm zarówno, jak i antye- 
stetyzm (Dygat, Rudnicki Adolf). 
Śmiertelnym grzechem pisarzy 
jest brak pasji politycznej, a 
przecież trud pisarski jest koniec 
końcem zawodem politycznym. 
Stąd też wymóg intelektualnej 
kultury człowieka współczesnego 
i wspólnego ze społeczeństwem 
języka. A wzory? wzory świetne 
i różnorodne znajdzie pisarz w li- 
teraturze radzieckiej, gdzie ten 
przełom ideowy już się dokonał. 


Wywody Żółkiewskiego w od- 
niesieniu do pominiętej przezeń 
poezji uzupełniają H. E. Michal- 
ski i Mieczysław Jastrun. Pierw- 
szy do brzemienia nieprawości 
literackich w prozie dorzuci je- 
szcze fałszywą socjologię cywili- 
zacji (wieś źródłem wartości — 
„Rozdroże miłości”), brak analizy 
rzeczywistości, powodujący za- 
mazanie jej obrazu („Zmowa de- 
miurgów“ —- Truchanowskiego), 
funkcjonalizm (zeczywistość wi- 
dziana poprzez przeżycia psy- 
chiczne bohatera — „Ginący Da- 
niel“ Rudnickiego). 


W ocenie poezji Michalski rów- 
nież dostrzega szereg sporów, 
często tych samych co w prozie, 
opóźniających wiaściwy jej roz- 
wój. Biologizm poezji współcze- 
snej wywodzi się ze złej tradycji 
poezji 20-lecia, po Peiperze o- 
dziedziczyła poezja tradycję pseu- 
donimowania „u "uć, bezkształt- 
ność jej zaś tłumaczy się buntem 
twórców przeciw zużytym już 
formom wyrazu poetyckiego, a 
zarazem obronną postawą wobec 
dynamiczności nowych treści nie 
mieszczących się w kategoriach 
liryzmu. j 


Jastrun do tej charakterystyki 
dodaje uwagę o wpływie Młodej 
Polski, trwającym dotąd w umy- 
słowości poetów, którzy tenden- 
cje formalistyczne maskują poli- 
tycznymi lub tanią frazeologią 
humanistyczną i ludową. 


Pojedynek dwóch 
światopoglądów 


Jednym z grzechów literac- 
kich jest fideizm, katolicki ko- 
mentarz pokrywający estetyzują- 
cy czy psychologizujący kieru- 
nek literacki. Literatury katolic- 
kiej bowiem właściwie nie ma, a 
ten odłam literatury, który się 
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Jerzy Zawieyski 


tym mianem określa, oskarża 
nadto Żółkiewski o wyraźnie po- 
lityczne tendencje i służbę wpły- 
wom obcym, kierowanym z za- 
granicy, wrogim i imperialistycz- 
nym. 


W odpowiedzi Żółkiewskiemu 
Zawieyski w deklaratywnej for- 
mie podkreśla swój i kolegów pi- 
sarzy katolickich pozytywny sto- 
sunek do procesów odbudowy i 
rewolucyjnej przebudowy, jakie 
zachodzą w naszym kraju. Prze- 
paść między nauką i religią — 
zdaniem Żółkiewskiego, większą 
dziś niż kiedykolwiek — próbuje 
zasypać stwierdzeniem  spirytu- 
alistycznych wyników, do któ- 
rychrych dochodzą niektórzy na- 
ukowcy. 


W toku dyskusji odzywają się 
wrocławskie echa polemik, o „los 
człowieka“. Co prawda nie pada- 
ją teraz epitety „psychologiczny, 
„biologiczny* i „socjologiczny“, 
ale zjawia się inny: „u podstaw 
twórezości jest sprawa persona- 
lizmu* — powiada Zawieyski. 
Zatem i planowanie wszelkie mu- 
Si uwzględniać element nieprze- 
nikalnej tajemnicy. W sukurs Za- 
wieyskiemu pospieszyli Dobra- 
cz”ński i Turowicz. Ten ostatni 
zbijał wywody Żółkiewskiego: 
że fideizm — to nie ka- 
tolicyzm a herezja; mecha- 


Rysunki wykonał Bolesław Rajkowski. 


Notatki pozjazdowe 


niczny komentarz — ten sprawia, 
że dzieło nie jest ani artystyczne 
ani katolickie; brak związku ze 
światem — ależ to właśnie kato- 
licyzm przebudowuje świat, on 
właśnie daje pełnię wiedzy filo- 
zoficznej o świecie; polityka — to 
dla katolika sprawa wtórna; 
przepaść między nauką i wiarą 
— wszak tylko część nauki przyj- 
muje materializm. 


Zawieyski w swym entuzjaźmie 
jest dość osamotniony, to da po- 
tem wicemin. Sokorskiemu asumt 
do postawienia resume „proble- 
mu Zawieyskiego* 


Dyskusja 


Między stanowiskiem Żółkiew- 
skiego, a Turowicza zamykała się 
dyskusja ideologiczna. Po stronie 
katolików Skierski wniósł jeszcze 
do niej pesymistyczne sądy 0 
atmosferze literackiej w kraju, ze 
strony marksistów głos zabierali 
Polewka i Matuszewski. Zdaniem 
Polewki katolicyzm nie zdał eg- 
zaminu historii, wiązał się z hit- 
leryzmem (cytuje ks. rektora Mi- 
chalskiego „Kościół a narodowy 
socjalizm“ Kraków, 1934), a jego 
pojęcia prawdy i dobra w ujęciu 
wieczystym, są dla dzisiejszego 
człowieka nieużyteczne, bo ten 
uznaje je tylko jako ściśle okre- 
ślone czasem i warunkami. Także 
tolerancja, którą sobie Kościół 
przypisuje, nie jest jego zdobyczą 
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Jan Brzechwa 


lecz socjalizmu. Równie nieprze- 
jednane stanowisko zajmuje Ma- 
tuszewski, widząc w literaturze 
katolickiej albo przykrywkę po- 
litycznego oblicza katolicyzmu, 
albo mutację przestarzałych prą- 
dów literackich, wstecznych wo- 
bec realizmu socjalistycznego. 


W dyskusji odżyły zapalczywe 
echa wrocławskiego zjazdu: obok 
„Koncepcji losu* powróciło rów- 
nież zagadnienie „pozytywnego 
bohatera*. Matuszewski bohatera 
takiego w ujęciu marksistow- 
skim stawia zdecydowanie wyżej 
niż w ujęciu katolickim. Te ide- 
ologiczne utarczki nie 'przesłoniły 
innych zagadnień literackich. 
Znaleźli się obrońcy psychologiz- 
mu (Turowicz), komentarz me- 
chaniczny wytknął z kolei mark- 
sistom Kubacki (zresztą o pisa- 
rzach marksistach piszących jak 
nie-marksiści mówił także dele- 
gat pisarzy węgierskich Gergely), 
wbrew optymistycznej w ogól- 
nym rachunku ocenie literatury 
u Żółkiewskiego z ostrą jej kry- 
tyką wystąpił Kruczkowski, za- 
rzucając pisarzom partyjnym, że 
w pierwszym okresie zamiast 
stać się awangardą klasy, zapa- 
dli w jakiś klimat błogostanu lub 
ugrzęźli w eklektycznej krzątani- 
nie w pacyfiźmie klasowym. 


O organizacji życia 
literackiego 


Wspomniał o tym wicemin. So- 
korski (w powitaniu Kuryluk) 
mówiąc o Radzie Sztuki przy 
Min. Kultury i Sztuki, której za- 
daniem ma być opiniowanie za- 
sadniczych zagadnień jak polity- 
ka i planowanie kulturalne, usta- 
lanie sieci instytucji artystycz- 
nych, repertuaru teatrów, planu 
produkcji filmowej, prowadzenie 
polityki personalnej w stosunku 
do wyższych szkół artystycznych 
i placówek sztuki, dalej reforma 
programowa szkolnictwa, wresz- 
cie ocena i kształtowanie poszcze- 
gólnych kierunków artystycz- 
nych. Rada Sztuki ma współpra- 
cować z Radą Stowarzyszeń Ar- 
tystycznych oraz Instytutem 
Sztuki, który znów ma być za- 
czątkiem Akademii Sztuki. Byłby 
to instytut badawczy i wydawni- 
czy z zakresu teorii sztuki. W 
dziale organizacyjnym pożądane 
byłoby również nawiązanie bliż- 


szych i stalszych kontaktów z pi- 
sarzami radzieckimi, celem wy- 
miany doświadczeń. Sprawa roz- 
graniczenia życia artystycznego 
od politycznego raz po raz poja- 
wiała się w dyskusji. Kubacki 
dowcipnie rozumiał, że wpraw- 
dzie każdy pisarz jest politykiem, 
ale nie każdy polityk jest pisa- 
rzem. Podobnego zdania był Tu- 
rowicz. Natomiast Matuszewski 
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Stefan Żółkiewski 


stwierdza. że życie literackie ma- 
ją prawo organizować politycy, 
doceniający wartość i rołę pisa- 
rza, co więcej, jest on zdania, że 
właśnie literatura nie powinna 
być wciągana w zagadnienia or- 
ganizacyjne. 


Dostało się i krytyce 


70, .dnnpiaj-pansvnls —nfona] 
zgoda. Wat, Ważyk, Kutacki, 
Skierski, Matuszewski. a pod ko- 
niec obrad A. Korniejczuk del. 
radz. Ukrainy, zgodnym chórem 
wołali o uzdrowienie krytyki li- 
terackiej. Kubacki oceniając o- 
becną sytuację na odcinku czaso- 
piśmienniczym stwierdza brak 
wszelkich warunków dla „wiel- 


kiej kr ytyki'. Łamy pism 
literackich absorbują wiecz- 
nie te same nazwiska lub 


zalewa powódź tłumaczeń (pole- 
mizuje z n'm Matuszewski) Wat 


krytykę porównuje do chmary 
dręczących muszek, obsiadają- 
cych dzieło i radzi krytykę se- 


mantyczną, wykrywającą w dzie- 
le częstokroć rzeczy, których czy- 
telnik nie dostrzega lub które 
widzi inaczej, oddzielić od Spo- 
łeczno-politycznego oddziaływa- 
nia książki. Brak krytyki czystej 
a życzliwej twórcy i dziełu może 
zabić beletrystykę. Matuszewski 
również woła o krytykę kon- 
struktywną, niosącą pomoc twór- 
cy. Granicą takiego wyjścia dzie- 
łu naprzeciw byłaby jego rola 
polityczna. Ważna jest atmosfera, 
w której powstaje dzieło literac- 
kie i która je przyjmuje, stwier- 
dza Skierski, wykazując, że bar- 
dzo często nie jest ono skwitowa- 
ne przez krytykę, opierającą się 
na deklaracji ideowej pisarza, a 
nie na jego dorobku artystycz- 
nym. 


„Problem Zawieyskiego* 


Matuszewski powiedział, że 
marks'ści nie atakowali i nie ata- 
kują literatury katolickiej, tylko 
wyznaczają jej miejsce, ograni- 
czone, współczesna bowiem kon- 
cepcja literatury nie może wy- 
pływać z tradycyjnych założeń. 


Spór światopoglądowy, przyj- 
mując szczerość i dobrą wolę 
gruby pisarzy katolickich, spro- 
wadzał się ostatecznie do proble- 
mu wolności pisarza i tkwiącego 
w nim tragicznego roz'ama- 
nia. Wicemin. Sokorski, zamyka- 
jąc dyskusję, analizował ten pro- 
błem z punktu widzenia nauki. 
Na wolność człowieka składają 
się trzy elementy: pierwszy etap 
osiąga on przez wvdarcie naturze 
praw przyrody, opanowanie na- 
uk ścisłych, wyzwolenie się z po- 
jęć religijnych, idealistycznych; 
drugi etap — to poznanie praw 
rządzących społeczeństwem, pla- 
nowe ich organizowanie, drogą 
walki klasowej likwidowanie spo- 
łeczeństwa antagonistycznego; 
trzeci wreszcie, i najtrudniejszy, 
a zarazem stojący u podstaw dwu 
pierwszych — to wykrycie praw 
rozwoju myśli, kształtowanie sa- 
mego siebie przez analize własne- 
go „ja“, widzianego jako zjawi- 
sko społeczne. 


Jesteśmy w tragicznym okresie 
wyrywania się człowieka ze sta- 
rych pojęć do pełnej wolności, 
którą daje wiara w geniusz czło- 
wieka. Tak rozumiejący wolność 
pisarz stworzy dzieła wielkie, 
które nie będą dogmatyczne, ale 
wyrażając prawdy na danym eta- 
pie rozwojowym prowadzić będą 
człowieka naprzód. Dzisiejszym 
zadaniem literatury jest właśnie 
wyrazić istotę nowych konfliktów 
nowych czasów. 


Jarostaw Iwaszkiewicz 


Lenin i Mickiewicz 

Zjazd odbywał się pod ich du- 
chowym patronatem. O postępo- 
wych tendencjach oświecenia w 
romantyżmie mówił prof. Kubac- 
ki. Kruczkowski piękne przemó- 
wienie poświęcił pamięci Lenina, 
którego słowa „Żyć w społeczeń- 
stwie i być wolnym od społeczeń- 
stwa — nie można“ były właśnie 
najtrafniejszym mottem szczeciń- 
skiego zjazdu. 


Marginesy 


Było kilka marginesowo odczy- 
tanvch artykułów (jeden nawet 
równocześnie ukazał się w „Kuż- 
nicy“), które trudno nazwać „.gło- 
sami w dyskusji“. Czasem znów 


w zapale sporu ginął głos (Ma- 


rzec), poruszaiacv istotną sprawę 
trudnych warunków pracy _naj- 
młodszych pisarzy. 


Wzorowa zgoda panowała na 
bankietach. Skrzył się dowcip, 
mieszały języki. Na jednym z 
przyjęć wydanym na cześć dele- 
gacji zagranicznych przez Min. 
Kultury i Sztuki, Jerzy Zawieyski 
zakończył, toast „w rąca-mwoiewady 
Borkowicza słowami: „Piję twoje 
zdrowie, bracie Leonardzie!' A 
na to wojewoda: „A ja twoje, 
towarzyszu Zawieyski!'* 


„Oczkiem w głowie* zjazdu i 
organizatorów byli goście zagra- 
niczni:  Korniejczuk, Sofronow, 
Pawał Tyczyna, Szczypaczow, po- 
eta litewski Wenciova. krytyk 
Anisimow, Węgrzy — Gerzaelv i 
Nagy. Czech — dr Pilarz, Sruwak 
— Poniczan, Rumuni, Bułgarzy — 
Radewsky i Georgiew. 


Prawdziwy podziw wzbudzała 
przewodnicząca Zjazdu Ewa Szel- 
burg - Zarembina w otoczeniu 
Brzechwy,  Ważyka, Jastruna, 
Andrzejewskiego,  Flukowskiego 
(potem i Broniewskiego) oraz se- 
kretarzy Tadeuszów — Borow- 
skiego i Kwiatkowskiego. Wpraw- 
dzie wysługiwała się kolegami 
przy przewodniczeniu, ale w mo- 
mentach decydujących jak wy- 
cieczka statkiem, terminarz przy- 
jęć i obrad, zajmowanie miejsc 
— jinterweniowała osobiście, przy- 
tomnie i zdecydowanie, głośno i 
starowczo, a zawsze z natych- 
miastowym skutkiem. Osiwiali w 
literackim zawodzie weterani 
słuchali pani Ewy jak dzieci. 


Sala w dniu otwarcia Zjazdu 
przypominała atelier Filmu Pol- 
skiego, nie tylko dla tego, że był 
na niej obecny dyr. Albrecht. A- 
paraty trzaskały, „jupitery* prze- 
nosiłv się z twarzy na twarz, ra- 
dio nagrywało „wypowiedzi*. Po 
ulicach z godnością sunęły zjaz- 
dowe autokary, to do portu, to 
do teatru, to na przyjęcie. Przy 
wejściu na salę, gdzie odbywały 
się poranki autorskie tłok pano- 
wał niesamowity. Któryś z auto- 
rów zapomniał zakończenia swe- 
go wiersza — machnął ręką, u- 
kłonił się — i też dostał brawa. 


Szczecin przeżył swe wielkie 
cztery literackie dni. 


Walerian Lachnitt 


Leon Kruczkowski, nowoobrany 
prezes Zarządu Głównego ZZLP 
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rancuzi żyją ze sobą, jakby 
Fi wszyscy dawno znali. Nie 

potrzeba tu prezentacji, aby 
czlowiek traktował Każdego, z 
którym  przygodnie się styka, 
życzliwie, jako osobę równą i po- 
dobną do siebie. 

Nikt się nikim nie brzydzi. Na- 
wet włóczęgą spod mostów Sek- 
wany (les clochards), który wy- 
brał raczej głód i chłód, wolny 
od pracy, niż robotniczy wysiłek, 
tak mało tu lukratywny. 

O godz. 19 świat pracy powra- 
ca do domów. Lecz w tłoku me- 
tra kłótnie zdarzają się rzadko. 
Nie ma tu bowiem nieufnej nie- 
chęci czy wstrętu wobec niezna- 
jomego, osoby poza kręgiem ro- 
dzinnym lub klanem towarztus- 
kim. Nie ma specyficznego poję- 
cia dobrego tonu, które by wy- 
magało izolowania swej osoby jak 
drogocennej porcelany. Francuz 
zbyt trzeźwo rozumuje, by wie- 
rzył, że jest lepszy od sąsiada lub 
że sasiad jest od niego gorszy — 
i to rozwija w nim świecką etykę 
jego humanitaryzmu, wyrozumia- 
do współodczu- 
wania. 

Francuzi, naród drobnych ren- 
tierów, mają u nas zła opinię 
skaąpców, egoistów, ludzi niego- 
ścinnych i małostkowo liczących 
się z groszem. Opinia ta nie jest 
słuszna, gdyż prawda jak medal 
ma dwie strony, i obie muszą 
być uwzględnione. Istotnie, umi- 
łowanie niezależności t ptasiej 
beztroski sktania Francuza, by 
zawczasu zabezpieczył się przed 
niespodziankami losu, który stale 
toczy swe koło. 

Ciuta or grosz do grosza z tym 
skapstwem, które towarzyszy za- 
zwyczaj życiowej nieporadności. 
Przeciętny Francuz nie jest cwa- 
niakiem i brak mu zmysłu, który 
szczególnie w czasach: nieustabi- 
lizowanych daje możność „kom- 


binowania'* awanturniczych za- 
robków. Procent Francuzów, 
utrzymujących się z czarnego 


rynku, nie jest stosunkowo zbyt 
liczny i silnie podważony konku- 
rencją cudzoziemców („biali* Ro- 
sjanie, Włosi, Polacy Andersow- 
cy itd.). Istnieją tu awanturnicy 
na wielką skalę (przedwojenna 
afera  Stawiskiego), ale szary 
człowiek nie ma do tego drygu: 
albo gra ta wydaje mu się mniej 
zabawna od tylu innych, w któ- 
rych wykazuje tak nieprzebraną 
inwencję, albo też świeczka nie 
warta gry. Choć nie brak tu bie- 
dy, szczególnie po wojnie, to jed- 
nak kradzieże kieszonkowe są 
niezmiernie rzadkie. Towar wy- 
łożony na ulicy przed sklepami 
pozostaje nietknięty, a kupiec 
siedzi wewnatrz z gazetą pod no- 
sem, ze spokojem drzemiącego 
przy nim kota. W kościołach to 
samo zaufanie do wiernych. Ża- 
den katolik w tym kraju o prze- 
wadze wychowania Świeckiego 
nie przuwkaszczy sobie wystawio- 
nych na sprzedaż świeczek; wło- 
ży do skarbonki kościelnej tyle, 
na ile opiewa wypisana na 
świeczkach cena. Tak więc skap- 
stwo konweniuje w psychologii 
szarego człowieka z uczciwością. 


Jeśli rentier-sknera nie będzie 
mieć szerokiego gestu gościnno- 
ści, to nie tylko dlatego, że jest 
sknera, ale też dlatego, że obcą 
mu jest pokazowość „gestu“. Wy- 
stawiać się można zawsze tylko 
przed „kimś“, t. j. przed osobą 
lub zespołem osób  „szanowa- 
nych“, takich, które imponują i 
którym by się chciało zaimpono- 
wać. Dla Francuza są to „chinoi- 
series“ — niezrozumiała chińsz- 
czyzna. Jest dlatego zupełnie 
niedostępny, jak szczur zamknię- 
ty w serze. Od wszelkiej sztucz- 
ności, od wszelkiego komedianc- 
twa chroni go jego mocne samo- 
poczucie, jego silny indywidua- 
lizm, a sknera (gdy sknerą jest) 
bywa nim niedwuznacznie; nie 
wprowadzając nikogo w błąd, 
jest przez to mało niebezpieczny. 

Oglądnijmy go zresztą bliżej. 
Nie trudno o to, gdyż będąc tak 
bardzo sam dla siebie, jest przy 
tym ze wszystkimi. Każdy mu 
kumem i wszystko go ciekawi. 
Indywidualność, szczera w swej 
odrębności, nie potrzebuje siebie 
ochraniać w sztucznej atmosfe- 
rze dystansu. Francuska sobie- 
pańskość jest na to zbyt wygo- 
dna by podejmować wysiłki go- 
dne moralnego  dorobkiewicza, 
jest kim jest, i dopuszcza każde- 
go do siebie, jak król Ludwik IX, 
siedzący pod dębem w Vicennes. 

Francuski  drobnomieszczanin, 
ów trzeźwy realista co ciuła so- 
bie mająteczek, zabezpieczający 
go przed żebraczą nędzą starości 
(państwowe pensje zadania tego 
jeszcze nie spełniają), czas wol- 
ny od troski lubi spędzać po 
swojemu. Wszędzie go pełno — w 


metrze, w bistro, w parku — 
wciąż czyta, kombinuje, rozwia- 
zuje jakieś szarady. Refleksja 


jest dla tego homo sapiens tym, 
czym bieganie dla nóg końskich. 


JOLANTA LELIWA ' 


Wieczór 
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Introspekcja doprowadziła Kar- 
tezjusza do odkrycia świata: od 
rodmiotu do przedmiotu. Coś z 
tej metody zaczerpnął francuski 
drobnomieszczanin - indywiduali- 
sta w swym życiowym systemie. 
Dlatego choć niegościnny, nieko- 
miecznie jest egoistą. Potrafi się 
zagłębić, przenikając siebie, roz- 
poznać się aż do tego stopnia, że, 
wolny od osobistego fanatyzmu, 
skapiec pojmie rozrzutnika, syty 
pojmie nagi fakt głodu. Gdy 
wówczas ta mrówka, wbrew baj- 
ce La Fontaine'a, otworzy swą 
spiżarnię lekkomyślnemu świer- 
szczykowi polnemu, uczyni to bez 
„gestu“ — jak równy równemu, 
jak człowiek człowiekowi. Tak 
tłumaczy się humanitaryzm tego 
narodu. wyrozumiałość w sadze- 
niu innych, zdolność do współod- 
czuwania, brak szowinizmu — 
cechy spotykane tu częściej, niż 
wśród wielu innych narodów. A 
może Francuz, tak trzeźwy w 
swej ludzkiej  równościowości, 
wie że „każdemu może się zda- 
rzuć...', że „Fortuna kołem się 
toczy...', że — jak powiedział 
La Fontaine — „on a souvent 
besoin d'un plus petit que soi“ 
(potrzebuje się nieraz mniejsze- 
go od siebie). Byłożby to raz je- 
szcze tylko wyrachowaniem? — 
Francuski racjonalizm posuwa się 
daleko, graniczy już prawie z ir- 
racjonalną strefą uczucia. 


Nasze dyskusje 


Odpowied 


czkolwiek minęło już kilka 
iesięcy od opublikowania 
przez Wilhelma Szewczyka 
artykułu w „Odrze“ pt. „Geogra- 
fia literacka Ziem Odzyskanych', 
w którym poruszył sprawę regio- 
nu jeleniogórskiego, jestem zda- 
nia, iż sprawa nic nie straciła na 
aktualności i dlatego powracam 
do niej, tym bardziej jeszcze, że 
autor artykułu wypowiedział pod 
moim adresem szereg mniej lub 
więcej  niesłusznych  zauważeń. 
Trzeba się bronić nie tylko przed 
zarzutami. ale nawet przed sfor- 
mułowaniami, opartymi na błęd- 
nych założeniach. Artykuł Szew- 
czyka podchodzi zresztą do całe- 
go zagadnienia w sposób możli- 
wie obiektywny, co odbiega za- 
sadniczo od tonu innych polemi- 
stów. którzy w tejże „Odrze“ 
chcieli mnie sprowokować do dy- 
skusji,i "używając argumentów 
praktykowanych w ciemnym za- 


ułku lub w spelunce złodziejskiej.. 


Ale wróćmy do artykułu Szew- 
czyka i w chronologicznej kolej- 
ności rozpatrzmy te zarzuty czy 
sforz.nułowania, które dotyczą mo- 
jej działalności na terenie, naz- 
wijmy go sudeckim, skoro nazwa 
ta nie drażni już patriotycznego 
ucha przysięgłych kauzyperdów 
„Odry“. Autor artykułu twierdzi, 
że „z tradycji czartakowskich, do 
których Kozikowski tak bardzo 
jest przywiązany, wolno nam 
także wyprowadzić dalszy rozwój 
grupy _jeleniogórskiej'. Gdzie 
Rzym, gdzie Krym, gdzie karcz- 
my babińskie? Byłbym rad. gdy- 
bym się mógł dowiedzieć, co ma- 
ją wspólnego owe tradycje czar- 
takowskie z kształtowaniem się 
grupy pisarzy jeleniogórskich. I 
chętnie postawię Szewczykowi 
lampkę wina, jeśli udowodni mi 
luźny bodaj związek przyczyno- 
wy między tymi dwiema sprawa- 
mi. Nie orientuję się nawet, na 
czym polegają te legendarne tra- 
dycje  czartakowskie. Owszem, 
wysuwałem kiedyś, jako teoretyk 
grupy „Czartaka*/ ideę przywią- 
zania do ziemi, traktując ją jako 
najważniejszy postułat w pracy 
pisarskiej grup regionalnych, ale 
nie jest to przecież odkrycie do- 
konane przeze mnie. Nie można 
też idei tej zapisywać na wyłącz- 
ne dobro grupy poetów „Czarta- 
ka“. W roku bodaj 1930, a może 
i nieco później, ogłosiłem w „Gło- 
sie Prawdy* szereg artykułów 
„O ideologii grupy Czartaka”, w 
których poddałem gruntownej 
rewizji działalność grupy, twier- 
dząc, że błędem nie do poweto- 
wania było ograniczenie pracy 
wyłącznie do terenu wiejskiego, 
jak gdyby samowiedza regional- 
na kończyła się na opłotkach 
wiejskich i nie miała prawa do- 
cierać do miast. Zegadłowicz. 
który uważał siebie, jak cygański 
Kwiek, za króla beskidzkiego, nie 
mógł darować mi do końca życia 
tego — jak mówił — wyłamywa- 
nia się spod tradycji czartakow- 
skich. Czyniłem niejednokrotnie 
próby, aby wreszcie dowiedzieć 
się, co to są owe tradycje czar- 
takowskie i nigdy się nie dowie- 
działem. Zegadłowicz nie umiał 
zaspokoić mojej ciekawości. Mam 
wrażenie, że i dla Szewczyka bę- 


w Nysie 


Dawna legenda starych pergam' nów 
wygląda wiosną z rogów i załomów. ` 
Czas, co łagodnym nurtem płynął 
zakrzepł w piwnicach wypalonych domów. 


Gorzkawy fiolet. Czarne kikuty kominów. 
I ślepe okna ruin zapatrzone w ciszę. 
I noc niosąca z sobą zapachy jaśminu 
cieniami na kościołach legendę rozkołysze. 


Wilgoć wiosenna pełza pośród murów, 

jak ongiś dym kadzideł wonnie nieuchwytny. 
Na wieży w oknie tuli się u góry 

para puszczyków w ciemności aksamitnej. . 


Łagodny smutek. Spokój opuszczonych dłoni 
w kontemplacyjnym zmierzchu. I samotny 
nastrój, jak przy czytaniu starych kronik 
historii, co odeszła nurtem bezpowrotnym. 
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Falsyfikaty francuskiej kultu- 
ry arystokratycznej, dawno zani- 
kłej, przedstawiają ten naród od 
strony rzekomego wymuskania 
salonowego, język francuski stał 
się językiem wyższych sfer to- 
warzyskich. Próżno by się szu- 
kato dzisiaj we Francji potwier- 
dzenia tego, co wydaje się być 
nieporozumieniem: Nie jest nim 
chyba francuska uprzejmość, któ- 
rej Francuz nie szczędzi nikomu, 
mówiąc: „Cela ne me coute rien 
et je lui fais plaisir“ (nic mnie 


to nie kosżtuje, a sprawiam mu. 


tym przyjemność). Ten „lui“ (on), 
którego on traktuje z życzliwą 
poujałością, to każdy człowiek. 
Każdy, niezależnie od pozycji to- 
warzyskiej, rasy, pochodzenia. 
Jednakowy dla wszustkich u- 
śmiech, nie zna tu cieniowania 
dostosowanego do hierarchii spo- 
łecznej i jej zewnetrznych oznak 
np. ubioru, intonacji głosu, spo- 
sobu chodzenia, reprezentacyjne- 
go ustawiania torsu itd. Francuz, 
gdy się z tym u cudzoziemców 
styka (bardzo rzadko u swych 
własnych rodaków) pomija to z 
pełną nonszalancją — ma on dla 
tego co najwyżej tolerancyjną 
wyrozumiałość, ale nie mu to nie 
imponuje. 

Nie jest też chyba „arystokra- 
tyzmem czy „salonowością” wła- 
ściwe Francuzom piękno swobod- 
nych, niewymuszonych manier, 


dzie to ciężki orzech do zgryzie- 
nie. .Obawiam się przy tym, aby 
nie połamał na nim tradycyjnych 
zębów. 

W dalszym ciągu swego arty- 
kułu pisze Szewczyk, że rozwój 
grupy pisarzy  jeleniogórskich 
„poszedł: w kierunku dość nieo- 
czekiwanym*, a to dlatego, iż 
grupa ta powiązana „właściwie 
tylko nową przynależnością tere- 


R Te R "R bee 


Notatki paryskie 


O codziennym drobnomieszczaństwie 


będących długo apanażem wyż- 
szych sfer towarzyskich, a które 
dziś, przebrane w robotnicza blu- 
zę, przelane na masy uliczne, ule- 
gły specyficznemu procesowi de- 
mokratyzacji. 

W tych warunkach fetysz auto- 
rytetu rozwinąć się we Francji 
nie może i nikt się drugiemu swa 
przewagą nie narzuca. Ani urzęd- 
nike klientowi, ani „dozorca do- 
mu“ lokatorowi, ani profesor 
studentom, ani szef podwładnym, 
ani oficer żołnierzowi, ani rodzi- 
ce dzieciom. Dokonane jest pod- 
łoże psychologiczne ku bezklaso- 
wości, ku wprowadzeniu nowego 
systemu pracy, opartego nie na 
autorytecie, a na kolektywnej sa- 
mokontroli. 

Francuz duscypliny autorytetu 
nie znosi, gdyż jest zbyt uświa- 
domiony, by weń wierzyć, zbut 
wyrobiony, by go potrzebować. 
Społeczeństwo francuskie jest 
dojrzałum ku zerwaniu owocem: 
jak w XVIII wieku czeka ono 
przemian spolecznych, nowszych 
o dwa stulecia. 

Odrzucenie hierarchizmu, upro- 
szczenie wzajemnych stosunków 
ludzkich, odbija się też w dzie- 
dzinie czysto indywidualnej. Uzy- 
skano przez to ekonomię energii, 
która kieruje się ku moralnemu 
pogłębieniu, rozbudowując życie 
osobiste: wybujała uczuciowość 
francuska jest nerwowa, wyma- 
gająca i nie rozpływa się w tan- 


w oczy swoją odrębnością... ustro- 
jową*, czego ani rusz nie może 
Szewczyk dotąd strawić. Prze- 
cież odrębność ustrojowa istniała 
tutaj niewątpliwie jeszcze do nie- 
dawna, jak i na całym Dolnym 
Śląsku, a wynikała ze stosowania 
odrębnych przepisów i zarządzeń 
prawnych o charakterze na pozór 
administracyjnym, a w gruncie 
sięgających rdzenia konstytucyj- 


Przemówienie wrocławskie 


We Wrocławiu nagrodę literacką otrzymał Tadeusz Mikulski. 
Frzemówienie laureata ogłosiliśmy w nrze 2 „Odry“. Miasto wy- 
różniło nadto przcz przyznanie kwot po 75.000 zł Jana Pierzchałę, 
za twórczość poetycką i Jerzego Pytlakowskiego za powieść „Fun- 
damenty". Przemówienie Jana Pierzchały, wygłoszone w czasie 
uroczystego wręczenia nagród, drukujemy poniżej. 


Niechże i mnie wolno będzie mówić z tego miejsca o mojej 
radości. Ten dzień dzisiejszy układam między szczęśliwsze zdarze- 
nia mojego życia. Czynię to z wielu ważnych wzgledów, które po- 
większają jeszcze to zaszczytne i niespodziewane wyróżnienie, jakie 
mię spotyka. Bo i skład jury w esobach: Anny Kowalskiej, Jana 
Kotta, Stefana Łosia, Arnolda Mostowicza, no naźwiska, dla Któ- 
rych zawsze byłem pełen szacunku; i przede wszystkim to sobie. 
cenię, że danym mi było przez nich właśnie być wyróżnionym i to, 
że zaszczytne dla mnie wyróżnienie i nagrodę dzielę jeszcze z auto- 
rem wspaniałych „Spotkań Wrocławskich“, prof. dr Tadeuszem 
Mikulskim, i z autorem dokumentarnej, wrocławskiej książki pt. 
„Fundamenty“. Historie wszystkich nagród nie mają chyba podob- 
nego, do naszego wypadku. Kiedyż nagradzano jednocześnie i nau- 
czycieła i ucznia. Ksziałcę się w szkole, gdzie dyrektorem jest pro- 
fesor į nasz dzisiejszy wrocławski laureat. Jest to szkoła specjalna 
— głośna zresztą we Wrocławiu — szkoła rygoru, rozumu i życia. 
Uniwersytet w naszym mieście zna takie szkoły, bo to uniwersytet 
Cybulskich, Nehringów ; Chrzanowskich. To także uniwersytet Ka- 
sprowiczów, by już nie wyliczać więcej nazwisk, które tak hojnie 
płyną, jakby z niedomkniętej książki, w której jest cała nasza 
dawna wrocławska, kułtturalna przeszłość, a której na imię „Spot- 
kania Wrocławskie*. Cieszę się. że tych kilka radosnych chwil 
wolno mj przeżywać razem z jej autorem, 


Zwracam się także do ojców miasta. Człowiek nie noszący serca 
nadaremnie, nie może inaczej niż ze wzruszeniem odczytać tego ty- 
tulowego zawołania naszej nagrody: Miasto Wrocław; obym go zaw- 
sze mógł godnie reprezentować w wierszu, bo właśnie to liczę sobie 


Jako jedno z zadań mojego życia. 


Wiem, że nie wolno mi mówić wyłącznie o sobie. Wiem, że 
chcecie we mnie widzieć cały młody literacki Wrocław. Ja im po- 
wiem, że pamiętacie o nas. Powiem im także, aky nie wyrzekali 


się pracy. 


Chyba żadne z pokoleń nie odbywało życia tak pracowicie jak 
nasze. Wszyscy wiedzą iż Wrocław jest w tej pracy specjalnie za- 
wzięty. Obyśmy nigdy nie mogli żyć inaczej, jak w czasie dzi- 


siejszym, który choć dużo wymaga, ale i przychylniejszym i lep- 


szym być już nie może. 


To jest właśnie rzeczą zasadniczą, że dziś rośniemy i dziś pra- 
cujemy, aby każdemu ze słów o przyszłości stało sie zadość; że 
dziś uczymy się najtrudniejszego z rzemiosł, by za nami przyszła 
nowa, dobra j krzepka literatura, by była zbudowana według naj- 
czulszej z miar; według socjalistycznej poetyki. 


Jan Pierzchała, 
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nową',a różniąca się „między so- 
bą skalą talentu, rodowodem, 
rodzajem i obliczem twórczości, 
postanowiła siebie nazwać grupą 
ideową pisarzy sudeckich*. Cóż 
w tym zdrożnego, że pisarze po- 
chodzący z różnych stron Polski 
i z różnych Środowisk literackich 
uznali za stosowne zrzeszyć się i 
oddać swoje pióro ziemi, na któ- 
rej zamieszkali i w którą zaczęli 
wrastać. Przypominam sobie, ile 
to b”ło krzyku i rozdzierania szat 
z tego powodu, a prym w tym 
harmiderze dzierżyły właśnie Ka- 
towice, nie cofając się przed naj- 
bardziej mi: uwłaczającymi za- 
rzutami. I wówczas uświadomi- 
łem sobie, że grupa nasza, zwar- 
ta i solidarna, była groźną kon- 
kurencją dla ośrodka literackiego 
w Katowicach, który zagiął so- 
bie parol na cały Dolny Śląsk i 
postanowił go sobie podporządko- 
wać. Wszak nawet tytuł pisma 
„Odra“ zdradza niedwuznacznie 
daleko zakrojone apetyty i am- 
bicje Szewczyka, aby w rękach 
Katowic utrzymać berło przewo- 
dnictwa. Czepiano się nie tylko 
zdań, ale i słów z pamiętnej de- 
klaracji ideowej, którą miałem 
zaszczyt złożyć w czasie obrad 
pierwszego Zjazdu Pisarzy Ziemi 
Sudeckiej. Wszak dziś jeszcze 
Szewczyk onatruje wykrzyknika- 
mi niektóre zwroty z tej dekla- 
racji, podkreślając nie tylko nie- 
jasność sformułowań, ale nawet 
nieznajomość historii tej ziemi. 
Nie wiem, ile niejasności mieści 
się w takim określeniu, że „Su- 
dety — to kraj rzucający się 


nego. Czy ideologia grupy pisa- 
rzy sudeckich była tak dalece nie- 
przemyślana i politycznie szko- 
dliwa, jak powiada Szewczyk, bę- 
dziemy mogli sprawdzić dopiero 
po latach, gdy sprawą tą zajmą 
się młodzi badacze literatury 
i przystąpią do niej bez bagażu 
osobistych zadrażnień, a tym bar- 
dziej zawiedzionych ambicji. Oka- 
że się również w przyszłości, czy 
autor „Białej Foki* i czy autorka 
„Akwamaryny* znaleźli się tylko 
przypadkowo w grupie pisarzy 
sudeckich i czy na dziełach” ich 
nie odbije się właśnie w sposób 
zdecydowany ta „nieprzemyśla- 
na“ ideologia. O tym będziemy 
mogli mówić dopiero w przyszło- 
ści i z równym powodzeniem bę- 
dzie można stwierdzić, czy idee 
rzucone kiedyś — śmiem obsta- 
wać przy swoim: wcale nieprzy- 
padkowo, zakiełkują i wydadzą 
plony, czy też okażą się płon- 
nymi. Stanie się to na pewno 
niezależnie od tych czy innych 
chęci. Przyszłość najblizsza wy- 
mierzy z nawiązką sprawiedli- 
wość nam wszystkim. Jeśli się 
okaże, że nie miałem słuszności, 
na pewno uderzę się w piersi 
i przyznam rację Szewczykowi 
I nie wątpię, że w razie przeciw- 
nym Szewczyk zdejmie pyche 
z serca i udzieli mi satysfakcji. 
W tej chwili jest to spór typowo 
akademicki i poza walorami dix- 
lektycznymi, nie może posiadać 
żadnego znaczenia. Nie my zresz- 
tą będziemy sądziłi samych sie- 
bie. Przyjdą, jak już powiedzia- 
łem, ci młodzi badacze, uzbro- 
jeni w skalpel bezstronności, 


detnym  sentymentaliźmie nie- 
mieckiej prostoduszności. Tak to 
psychologizm Prousta ma swą 


drugą zdemokratyzowaną odmia- 
nę a tracąc swą kameralność 
chodzi po ulicy w kolektywnym 
ocieraniu się. 

Nie wynosi się Francuz jeden 
ponad drugiego, nie tylko z tego 
powodu, że pojęcie „lepszości* 
jest zbyt naiwne dla jego .kry- 
tycznego umysłu. Do tej postawy 
równego z równym skłania go 
ponadto jego indywidualistyczne 
usposobienie. „Wyższość”, „lep- 
szość“, to nie są wytwory indy- 
widualizmu. Francuzowi pojęcia 
te są obce, gdyż on, indywidua- 
lista, z nikim w ogóle się nie ze- 
stawia, sam sobie będąc „abso- 
lutem“ „monada; nie tą ślepa, 
bez okien, lecz taką, co obejmuje 
świat w jego nieograniczonym 
pluraliżmie. Nie wydzielając się 
w grupie, nie szukając w niej 
pokazowej „roli“ do zagrania, ni- 
kogo nie podporządkowując so- 
bie, Francuz nikomu też ńie ule- 
ga. Na tym podłożu wyrasta 
francuskie poczucie swobody, jego 
wolnościowość, a wysoka kultu- 
ra Życia społecznego, sięgająca 
granic altruizmu, wiąże się tu po 
mistrzowsku, z krańcowym ego- 
tyzmem. — Indywidualista, czy 
kolektywista? Czy on się „daje“, 
czy on się tylko „pożycza* (wy- 
rażenie Montaigne'a)? 
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i wydadzą wyrok niewątpliwie 
oparty na sprawiedliwości. 
Autor  „Geogrgafii literackiej 
Ziem Odzyskanych“ nie zaprze- 
cza, że w obozie przeciwników 
podziw wzbudziła gorliwość, z ja- 
ką pragnęliśmy służyć ziemi, na 
którą nas przesiedlono, równo- 
cześnie jednak wyraża żal, „że 
dla służby tej na samym począt- 
ku znaleziono niewłaściwe akcen- 
ty“. Doprawdy, jestem szczęśli- 
wy, że jednak wśród tylu wy- 
tkniętych nam błędów i omyłek. 
przeciwnicy nasi znaleźli jakąś 
cechę dodatnią w postaci gorli- 
wej chęci służenia ziemi sudec- 
kiej i oddania jej wszystkich 
znajdujących się w naszym ruz- 
porządzeniu sił i talentów. Uwa- 
żam, że nie będzie przesady, gdy 
powiem, że na umiłowaniu spra- 
wy opiera się każda działalność 
i bez tego żarliwego oddania się 
sprawie nie ma czynów zakrojo- 
nych na większą skalę. Cieszę 
się, że przeciwnicy nasi wyczuli 
tę żarliwość w naszych wypowie- 
dziach, okazali nawet zdumienie 
z tego powodu, gdyż w tym zau- 
ważeniu streszcza się nie tylko 
uznanie dla pracy naszej, ale po- 
nadto kryje się w nim niewypo- 
wiedziany słowami hołd dla czy- 
nów  przerastających możliwości 
ludzi małych i tchórzliwych. Nie 
mam zamiaru przekonywać kogo- 
kolwiek, że grupa sudecka istnie- 
je, choć nie akcentuje zespołowo 
swego istniehia. Ona jest i żyje 
i objawia swe istnienie w twór- 
czości pisarzy ten teren zamiesz- 
kujących i przywiązanych do zie- 
mi sudeckiej na pewno nie mniej, 
niż Szewczyk do Katowic. Już 
słyszę, jak ten i ów zarzuca mi 
upór i maniactwo. Niestety, prze- 
ciwników moich nie stać na nie 


innego. I tu w odpowiedzi po- 
zwolę sobie przytoczyć słowa 
Maurycego Mochnackiego: „Jak 


w religii, tak i w literaturze po- 
żyteczniejsze jest gorliwe, upor- 
ne nawet przy swoim obstawa- 
nie, od owej na wszystko obojęt- 
ności. 

Nie można uogólniać wypowie- 
dzi zawartych w deklaracji wygło- 
szonej na pierwszym Zjeździe Pi- 
sarzy Ziemi Sudeckiej, gdzie mo- 
wa, że pisarze tutaj osiedleni, do- 
łożą wszelkich sił i możliwości, 
aby przyczynić się do uświetnie- 
nia ziemi. Fakt, że borykamy 
się z niesłychanie ciężkimi wa- 
runkami materialnymi, że mu- 
simy chwytać się różnych zajęć, 
mało nieraz mających wspólnego 
z literaturą, byle tylko utrzymać 
się na powierzchni, że stwierdza- 
my naszą nędzę materialną, w ni- 
czym nie może osłabić tego przy- 
wiązania, jakie w nas żyje dla 
ziemi sudeckiej. Przeciwnie, że 
znosimy z wyjątkowym stoicyz- 
mem przeciwności losu, że trwa- 
my na wyznaczonym nam poste- 
runku, świadomi swych powin- 
ności, jest najlepszym dowodem 
istnienia jakiejś  niewidzialnej 
gołym okiem więzi, która nas łą- 
czy z tą ziemią. Bez wątpienia 
walka o chleb codzienny nie 
wpływa dodatnio i pobudliwie na 
twórczość pisarską, aczkolwiek 
każdy z nas posiada w tece ma- 
teriał conajmniej na dwie, trzy 
książki. Jeszcze raz stwierdzam, 
książki. 

Środowisko w jakim  znależ- 
liśmy się tutaj, napewno nie u- 
sposabiało do wyśpiewywania ra- 
dosnych peanów na cześć życia. 
Zapewne, 
się zmieniło, ale są jeszcze sza- 
brownicy i dają się we znaki ka- 
żdemu, kto z nimi śmie walczyć. 
Doświadczałem i doświadczam 
jeszcze nieustannie tego na sobie, 
o czym nie chcę się zresztą rozpi- 
sywać. 'Trzyletni pobyt w Prze- 
siece (dawnych Matejkowicach) 
nie mógł nastroić mnie zbyt 
optymistycznie. Musiałem w tej 
walce ustąpić i opuścić tę 
miejscowość, bo zbyt wiele czasu 
zajmowało mi usuwanie z drogi 
kamieni, którymi usłużne ręce 
mościły mi gościniec, abym pa- 
miętał co znaczy chodzić własny- 


od tego czasu wiele. 


. w październikowym 


EDWARD KOZIKOWSKI 
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DO LEOPOLDA STAFFA 


Od kopiastej Szrenicy i od Śnieżnych Jam, 


stojących, jak straż przednia, na granicy czeskiej, 


które patrzą w me okno, jakby obraz z ram — 


w towarzystwie obłoków i na tle niebieskim, 


od potoków i wzyórzy, 


jakby w głuche zagęstwia nagle upadł pocisk, 


od trudu i mozołu niezliczonych rąk, 
dźwigających Ojczyznę na tym skrawku ziemi, 
od zagonów obsianych i kwiecistych łąk, 


które wzeszły za sprawą tajemnej alchemii, 


od kominów, co dymią wśród wałbrzyskich gór, 

od hut, i od kopalni, i od ciemnych sztolni, 

skąd w świat wyjeżdża z węglem wagoników sznur, 
po zboczach umajonych mnóstwem kwiatów polnych, 


od ziemi, naszej ziemi, którą żbudził dźwięk 
polskiej mowy i tupot źle podkutych butów, 
od piastowskiej legendy, w której drzemie lęk 
o wszystko już minione, cośmy przeszli tutaj, 


od tej rzeczywistości, którą wyniósł czas 
na barkach fal dziejowych, jak czółno na morzu, 
i stworzył nową Polskę, wydźwigniętą z mas 


robotniczych i chłopskich, jak monstrancję bożą, — 


ślę Tobie, o najpierwszy Poeto wśród nas, 
szlifierzu słów kunsztownych i wiązanej mowy, 
w tej chwili uroczystej, co się zdarza raz 


w krótkim życiu, jak uśmiech Marii w czas majowy, 


ślę Tobie list z daleka, w którym serca żar 
odnajdziesz, jeśli ucho zbliżysz, jak do muszli, . 
że tak często powracam w świat przeżytych mar, 


z któregośmy, jak zbiegi, dobrowolnie uszli, 


że zawsze Twa poezja, jak z za węgła blask, 
wykwita i znów wzorem jest niedoścignionym, 
i nauką się staje, pełną świętych łask, 

jak formy poszukując, treści nie uronić, 


i uczę się na Tobie, choć przeminał czas 
czci dla piękna Hellady i dla jej wielkości, 
bo Ty utrwalasz wiarę wielu spośród nas, 


tórych nie znam nazw, 
od polnych macierzanek wyrosiych po nocy, . 
i od tych wszystkich szeptów, którymi drży las, 


że nadejdzie, jak fala powrotnej miłości, 


i weźmie nie pytając, jak Dzeus rząd dusz, 
wypędziwszy Tytanów za bramę piekielną, 


i ziemię wyprowadzi z zamętu i burz, 


i da nam znów po latach poznać nieśmiertelność! 


mi ścieżkami. Niemniej wierzę, 
że nawet ci ludzie o złych instyn- 
ktach staną się kiedyś inni, ale 
trudno mi mówić, że środowisko, 
w którym przyszło nam żyć, było 
nam bliskie i nie wrogie. Może 
gdzieindziej było inaczej. Tu jed- 
dnak trzeba było walczyć na ka- 
żdym kroku z przestępczością, a 
skoro wałkę się rozpoczęło, trze- 
ba było iść po tej drodze konse- 
kwentnie dalej i dalej. To 
co się przeżyło w ciągu tych 
trzech lat minionych, starczy 
niewątpliwie na kilka paro- 
tomowych powieści i to się zro- 
bi, ale nie wolno się spieszyć z 
oglaszaniem tych rzeczy, bo one 
zaszczytu nam nie przynoszą. I ra- 
czej trzeba odczekać dobrych 
kilka lat, aby zdobyć dystans na 
widzenie rzeczy przeżytych i móc 
zarazem stwierdzić, że przestęp- 
czość należy do bezpowrotnej 
przeszłości. Więrzę głęboko, że 
Kongres Zjednoczenia Partii za- 
początkował nową erę w naszym 
życiu, że powoli usunie się poza 
nawias społeczeństwa jednostki, 
działające na szkodę zbiorowości, 
albo pasożytujących na niej, 
wszelkiego rodzaju nierobów i 
ptaki niebieskie przyzwyczajone 
do łatwego życia. Skoro nastąpi 
ta „w całej naturze Polski prze- 
miana“, łatwiej będzie nam pisać 
o tych ponurych czasach, a czy- 
telnikowi przeżywać raz jeszcze 
to wszystko, co było niegodne 
imienia Polski. Zastrzegam się raz 
jeszcze, może gdzieindziej było 
lepiej, ale tu, na tym cyplu wy- 
suniętym najdalej na zachód, by- 
ło naprawdę źle i z ciężkim ser- 
cem żyło się w tym wrogim sobie 
świecie. Niech nikt nie zarzuca 
mi pesymizmu, który naturze mo- 
jej jest obcy i niech nikt nie na- 
rzuca mi obowiązku zamykania 
oczu na tę rzeczywistość, którą 
tutaj wszyscy przeżywaliśmy. Nie 
czas jeszcze i nie pora, by mówić 
o tych sprawach sine ira et stu- 
dio, ale przyjdzie taki moment, 
gdy trzeba będzie minionej — 
oby bezpowrotnie — rzeczywis- 
tości spojrzeć w oczy bez ohsło- 


nek i uderzyć się w piersi. 
Zresztą natury człowieka nie 
zmienia się w ciągu godziny, 


jak zdartej zelówki. Trzeba nie- 
raz długich lat, aby ta gruntowna 
przemiana dokonała się istotnie 
w każdym człowieku i ogarnęłą 
w końcu cały naród. Sprawom 
tym ubocznie poświęciłem nieco 
miesca w artykule ogłoszonym 
numerze 
„Twórczości“, pt. „Dolny Ślask, 
a zagadnienie kultury“, wskazu- 
jąc na Środki, jakie należy zasto- 
sować, aby podnieść i oświatę 1 
położyć fundamenty pod własną 
kulturę, której tutaj jeszcze nie 
ma. To nie są kuksańce rozdawa- 
ne na prawo i lewo, „gdzie po- 
padnie", jak pisze w „Odrze“ p. 
X z powodu artykułu mego wy- 


drukowanego w „Warszawie“. To 
jest walka o prawo do życia lite- 
ratów tutaj osiadłych, to jest zdo- 
bywanie piędź po piędzi tego, co 
nam się słusznie należy. Nie ma 
już wprawdzie speakerki radio- 
wej w roli kierownika literackie- 
go teatru jeleniogórskiego, jak 
nie ma już profesora uniwersytetu 
(i to specjalisty nie od literatu- 
ry!) na stanowisku kierownika li- 
terackiego teatru wrocławskiego, 
sytuacja jednak na terenie Jele- 
niej Góry nie uległa żadnej zmia- 
nie. Kierownictwo literackie tu- 
tejszego teatru jest w dalszym 
ciągu nie obsadzone. I choć de 
nomine (bądźmy szczerzy!) te- 
atry — w Jeleniej Górze i w Świ- 
dnicy podlegają jednemu dyrek- 
torowi naczelnemu (też pomysł!) 
we Wrocławiu, to każdy z tych 
teatrów de facto posiada swojego 
lokalnego dyrektora. Natomiast 
kierownictwo literackie tych 
wszystkich teatrów spoczywa w 
rękach jednej osoby, literata 
wprawdzie zawodowego, ale jak 
dotąd znanego jedynie z autor- 
stwa książek dla dzieci i młodzie- 
ży. Kierownik ten nie zna zupeł- 
nie publiczności jeleniogórskiej, 
nie zna jej upodobań ani potrzeb, 
ani razu nie był obecny w tutej- 
szym teatrze od chwili, gdy otrzy- 
mał tak ważne i odpowiedzialne 
stanowisko. Rozumiem, że taki 
kierownik to — nieoceniony 
skarb w rękach każdego zazdro- 
snego o władzę dyrektora teatru. 
ale czy tak być powinno, czy 
można tolerować podobne wy- 
padki, dopuszczalne raczej w ja- 
kiejś Kiernozi czy innym Mińsku 
Mazowieckim. A jednak miesiące 
mijają, nikt się tym nie interesu- 
je, jedynie pisarze tutejsi, przy- 
glądający się temu widowisku 
z bliska, nie mogą pogodzić się z 
podr nym stanem rzeczy, tym 
barcziej. że uderza to w ich inte- 
resy materialne. Skoro m>że zna- 
leźć się dla każdego teatru od- 
dzielna obsada dyrekcyjna, tym 
bardziej powinno być trzech od- 
dzielnych Kierowników  literac- 
kich, orientujących się w potrze- 
bach publiczności danego miasta 
czy powiatu. Nie wolno oszczę- 
dzania zaczynać od kasowania 
posad kierowników literackich, 
choćby SiĘ miało wrodzoną nie- 
chęć do literatury. 


Na tym rozważania moje prze- 
rywam, zorientowawszy Się, że 
mimo chcąc odbiegam od tematu, 
którym miała być wypełniona od- 
powiedź na artykuł Szewczyka, 
pt. „Geografia literacka Ziem 
Odzyskanych*. W ferworze pisar- 
skim chciałoby poruszyć się 
wszystkie sprawy, które cisną się 
na język, a leżą od dawna na 
sercu, chciałoby się je wypowie- 
dzieć jednym tchem i zmieścić w 
jednym artykule. 


Edward Kozikowski 
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aledwie miesiąc kalendarium 
a: nas od rozpoczęcia Roku 

Chopinowskiego, nad którym 
protektorat objął Prezydent Rzeczy- 
pospolitej Polskiej Bolesław Bierut. 
Impreza ta, nie mająca sobie rów- 
nej w historii kultury polskiej, zo- 
stała w ten sposób pomyślana, by 
postać i twórczość naszego genial- 
nego kompozytora uprzystępnić nie 
tylko obywatelom naszego kraju 
lecz i całego świata. Do pracy zo- 
stali wciągnięcj wyznawcy wszyst- 
kich niemal muz. Polscy muzycy, 
rzeźbiarze, literaci i dziennikarze, 
poeci i malarze poprzez artykuły, 
kompozycje, pomniki złożą hołd 
Fryderykowi Chopinowi. 


Organizacją uroczystości i ob- 
chodów zajął się Komitet Wyko- 
nawczy Roku Chopinowskiego z sie- 
dzibą w Warszawie, który z pod- 
ległymi sobie Komitetami Woje- 


Miejsce spoczynku serca Fryderyka 

Chopina. Kościół św. Krzyża w 

Warszawie. (Z fototeki Instytutu 
Fryderyka Chopina). 


wódzkimi rozciągnął sieć działal- 
ności na całą Polskę. Poza tym w 
państwach europejskich jak i czę- 
ściowo  pozaeuropejskich zostały, 
dzięki inicjatywie Komitetu Wyko- 
nawczego i poparciu Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych oraz polskich 
placówek dyplomatycznych, utwo- 
rzone indywidualne Komitety Ob- 
chodu Roku Chopinowskiego dia 
danego kraju. 


Plan Roku Chopinowskiego wy- 
pełnia kilka zasadniczych pozycji. 
Pierwszą z nich, wiążącą całość, są 
Koncerty Historyczne. Polegać one 
będą na odtworzeniu kilku histo- 
Tycznych koncertów Chopina z za- 
chowaniem ówczesnych programów, 
dnia, w którym się odbywały i moż- 
liwie tych samych sal. gdzie 
z górą wiek temu zostały wy- 
konane. 


Począwszy od drugiej połowy 
lutego poprzez cały marzec w każ- 
dą środę i niedzielę odbywać się 
będą recitale w sali „Romy“ w 
Warszawie. Czternaście recitali uię- 
tych w cykl pod nazwą „ŻYWE 
WYDANIE DZIEŁ CHOPINA“ obej. 
mie wszystkie utwory Chopina. Wy- 
konawcami ich będą wybitni muzy- 
cy polscy, a to: Jan Bereżyński, 
Zbigniem Drzewiecki, Jan Ekier, 
Paweł Lewiecki, Marguerita Trom- 
bini- Kazuro, Henryk Sztompka, 


NATALIA KRUSZONA -BUKOWIECKA 


Rok w znaku Chopina 


który naczelnym u nas jest artystą 


minanci na IV Międzynarodowy 
Konkurs im. Fr. Chopina: Regina 
Smendzianka, Waldemar Maciszew- 
ski, Władysław Kędra, Tadeusz 
Żmudziński, Zbigniew Szymono- 
wicz, Halina Czerny-Stefańska, Bar- 
bara  Hesse-Bukowska, Ryszard 
Bakst, Jan Drath. Barbara Muszyń- 
ska, Julitta Śleńdzińska. 

Lata międzywojenne umożliwiły 
podięcie pięknej inicjatywy znako- 
m'tego pianisty i pedagoga prof. 
Jerzego Żurawlewa, który pierwszy 
w swoim czasie wystąpił z projek- 
tem międzynarodowych konkursów 
pianistycznych, poświęconych wy- 
łącznie twórczości Fryderyka Cho- 
pina. IV Międzynarodowy Konkurs 
odbędzie s'ę pomiędzy 15 wrześn:a 
a 15 października. Licznie napływa- 
jące zgłoszenia z całej kuli ziem- 
skiej dowodzą wielkiego zaintere- 
sowania tym kulminacyjnym punk- 
tem Roku Chopinowskiego. W War- 
szaw'e w okresie IV Konkursu za- 
powiedziany jest międzynarodowy 
zjazd chopinologów. 


Delszą akcją Komitetu Wyko- 
nawczeso było zaprojektowanie na- 
stępuiących konkursów: 


Konkurs krajowy na pomnik Cho- 
pina w Warszawie. 


Kompozvtorski, rozpisany przez 
Zw'ązek Kompozytorów Polskich na 
utwór fortepianowy, kameralny, 
symfoniczny. Utwory nagrodzone 
odegrane zostaną na specjalnych 
koncertach w listopadzie į grudniu 
bież. roku. 


Konkurs na pieśń chóralną, roz- 
pisany przez Ziednoczenie Związ- 
ków Śpiewaczych. Utwory nagro- 
dzone zostaną odtworzone na kon- 
cercie Kongresu Chórów Zjedno- 
czenia Związków Śpiewaczych w 
Polsce w dniach 17—18 lipca w 
Żelazowej Woli. 


Konkurs na scenariusz filmowy 
o Chopinie dla realizacji pełno- 
metrażowego filmu. Wyniki kon- 
kursu podane były ostatnio w 
prasie, 

I wreszcie Konkurs zamknięty na 
plakat propagandowy Roku Chopi- 
nowskiego 1949, którego rozstrzy- 
gnięcie nastąpiło w dniu 4 stycznia. 
Nagrodzone zostały dwie prace i to 
nagrodą I w kwocie 100.000 zł praca 
opatrzona godłem „As-dur* (1) — 
dzieło prof. Jerzego Karolaka i na- 
grodą II w kwocie 70.000 zł praca 
opatrzona godłem ,„C'* — dzieło 
Henryka Tomaszewskiego. 


Niepoślednie miejsce w ramach 
Roku Chopinowskiego zajmują wy- 
dawnictwa. Już wkrótce ukaże się 
w Sprzedaży księgarskiej pierwszy 
zeszyt wydania Dzieł wszystki :h 
Chopina“, pod redakcją Ignacego 
Paderewskiego, przy udziale dra 
Ludwika Bronarskiego i prof. Jó- 
zefa Turczyńskiego. Prawa eutor- 
skie na to wydanie zapisał Pade- 
rewski Instytutowi Fryderyka Cho- 
pina, który obecnie z funduszów 
Komitetu Wykonawczego Roku 
Chopinowskiego przystąpił do reali. 
zacji tego wielkiego planu. Stronę 
techniczną wykonuje Polskie Wy- 
dawnictwo Muzyczne w Krakowie. 
Pierwszy zeszyt, opatrzony wyczer- 
pującymi komentarzami oraz po- 
dobizną Chopina i facsimilem pod- 
pisu, zawiera 24 preludia wydane 
za życia kompozytora oraz prelu- 
dia pośmiertne. Całe wydawnictwo 
ukaże się w czterech językach. 


Dalszymi pozycjami wydawniczy- 
mi są: „Analizy i objaśnienia dzieł 
Fryderyka Chopina* — 4 tomy 
w opracowaniu czołowych muzyko- 


Żelazowa Wola (Z fototeki Instytutu Fryderyka Chopina). 


Józef Smidowicz, Maria Wilkomir- 
ska, Bolesław Woytowicz, Kazi- 
mierz Wiłkomirski, Irena Dubiska, 
Ewa Bandrowska-Turska oraz eli- 


— 


JERZY HORDYŃSKI 


logów polskich, doktorów: Bronar- 
skiego, Chom:ńskiego, Chybińskie- 
go, Feichta, Frączkiewicza, Jachi- 
meckiego, Lissy, Szczepańskiej i 


O Chopinie z Dusznik 


Dotykam lekko ciemnego igliwia, 


oddalam mgłę, 


ale krajobraz wciąż mi się sprzeciwia 


gasnącym tłem. 


Aleją chodzi jakieś Przypomnienie, 


czyjś jakby Ślad, 


drzewa na jesień chore 1 westchnienie, 


które On zgadł. 


Sentymentalna pora nagli 


inny niż tam 


wieczór 


i znowu ciszę słowa okaleczą 


spóźnionych dam. 


Znów koło źródła przystanie marzenie 


"a w gwiazdach lęk 


i szepnie któraś: „teraz po Szopenie 


jeszcze drży dźwięk”. 


Bo tutaj muzyka na ścianach zmierzchu 


z milcz enią ton, 


choć łuk powietrza zabił czas i przestrzeń 


nad Jego grą. 


, I On przeleci w strunie bezszełestnej 


biały, Jak mgła, 
albo jak blade, 
ukryte w łzach. 


VR 
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zapomniane wiersze, 


Duszniki-Zdrój, 1948. 
T 


Miketty. Dzieło to opracowane Zo- 
stało w ten sposób, by popularnym 
ujęciem tematu udostępnić treść 
jego zarówno muzykologom jak 


i amatorom muzyki. 
Instytut Fryderyka Chopina wy- 
daje z funduszów Komitetu Wyko- 


Wnętrze dworku w Żelazowej Woli 
(Z fototeki Instytutu Fryderyka 
Chopina). 


nawczego Roku Chopinowskiego 
nowe zrewidowane i uzupełnione 
wydanie „Listów Chopina“ w opra- 
cowaniu B. E. Sydowa. Nadto ukażą 
się: „Wybór listów Chopina“ w 
opracowaniu prof. Jach'meckiego, 
nowe wydanie Fr. Hoesicka „Chopin 
jego życie i twórczość”, broszura 
Karola Szymanowskiego „Chopin“, 
broszura popularna dla świetlice w 
opracowaniu dr Zofij Lissy „Cho- 
pin*, monografia w opracowaniu 
Jarosława [Iwaszkiewicza  „Fryde- 
ryk Chopin“, Marii Mirskiej „Szla- 
kiem Chopina“, wiersz C. K. Nor- 
wida w oddzielnym wydaniu ,„For- 
tepian Chopina“, antologia wierszy 
o Chopinie „Chopin natchnieniem 


przez poznańską firmę „Merku- 
riusz“ „Kalendarz Roku Chopinow- 
skiego“ w opracowaniu Krystyny 
Kobylańskiej. Kalendarz ten ukazał 
się już w sprzedaży i zawiera 
oprócz normalnego terminarza ka- 
lendarz historycznych dat związa- 
nych z Chopinem lub jego bliskimi. 
Jednocześnie podaje czas i miejsce 
uroczystości Roku Chopinowskiego. 


Komitet Wykonawczy Roku Cho- 
p-nowskiego przegląda wszelkie 
prace o Chopinie mające się ukazać 
w roku 1949. Na przestrzeni tego 
roku ukażą się zapewne na scenach 
polskich nowe sztuki, tematycznie 
traktujące o życiu Fryderyka Cho- 
pina. 

We wrześniu zostanie otwarta w 
Muzeum Narodowym Wystawa Pa- 
miątek po Chopinie, która w letnich 
miesiącach objedzie Paryż, Stras- 
burg i Londyn. Zamknięcie Wysta- 
wy zbiegnie się ze stuletnią roczni- 
cą śmierci Chopina. 

Instytut Fryderyka Chopina, któ- 
ry sprawuje administrację nad Że- 
lazową Wolą ze szczególnym piety- 
zmem odnowił j umeblował dom 
rodzinny Chopina. Tam w dniu 22 
lutego — w rocznicę urodzin Chopina 
— rozpoczną się uroczystości Roku 
Chopinowskiego, by wieczorem 
przenieść się do Warszawy, gdzie 
w sali „Romy“ odbędzie się Aka- 
demia i Koncert Inauguracyjny. 


Komitet Wykonawczy przystępu- 
jąc do realizacji projektów związa- 
nych z Rokiem Chopinowskim kładł 
specjalny nacisk na to, by najszer- 
szym rzeszom społeczeństwa przy- 
biiżyć naszego wielkiego rodaka. 
Tak więc Polskie Radio, przez 
transm:towanie audycji chopinow= 
skich powiększy zasięg słuchaczy 
utworów w kraju j zagranicą. Wy- 
dawnictwa Roku Chopinowskiego 
zostaną skalkulowane w cenach mo- 
żliwie dostępnych dla świata pracy. 
W taniej sprzedaży będzie można 
nabyć odlewy gipsowe popiersia 
Chopina, ręki i maski pośmiertnej 
oraz odznaki i żetony Roku Chopi- 


Wnętrze dworku z Żelazowej Woli. (Fot. Cz. Olszewski, z fototeki In- 


stytutu Fryderyka Chopina). 


poetów“ — zebrała i opracowała 
Krystyna Kobylańska, tłumaczenia 
dzieł o Chopinie autorów obcych 
A. Hedley'a „Chopin“ z angielskie- 
go i Guy de Pourtales „Chopin — 
poeta* z francuskiego, album ilu- 
strowane „Warszawa — miastem 
Chopina'. 

Osobną pozycję zajmuje dzięki 
swej dostępności dia ogółu wydany 


Rozmowy z maryniS(amni 


nowskiego. Festiwale muzyki pol- 
skiej dotrą do wielu osiedli. 


Hasłem polskiej kultury na rok 
1949 jest Fryderyk Chopin. Fryde- 
ryk Chopin, „który naczelnym u 
nas jest artystą“ co „serce bierze 
i odmyka jak ktoś do domu wcho- 
dzący własnego“. 


Natalia Kruszona-Bukowiecka 


MMM 


(XIV) 


- Przy biurku i na okręcie 


Jedyny to chyba w Polsce pisarz, 
którego związek z morzem wyraża 
się tak długim i czynnym okresem 
— od najwcześniejszej młodości do 
chwili obecnej. I dla którego mo- 
rze oraz jego sprawy nie są tylko 
materiałem literackim, ale pracą, 
umiłowanym żywiołem pracy za- 
wodowej. 


Bruno Dzimicz — postać tajemni- 
cza trochę, stojąca z daleka od 
giełd literackich, związana każdym 
nerwem z morzem. Krótko mówiąc 
— prawdziwy „wilk morski“, któ- 
rego morskie pazury przeznacza 
Rzeczpospolita nie dla literackich, 
lecz bardziej zasadniczych celów. 
Dajmy więc pokój badaniom — kim 
jest Bruno Dzimicz. Cieszmy sę 
raczej, że nasza literatura morska 
wzbogaciła się dzięki niemu o kil- 
ka wartościowych książek. Bo Dzi- 
micz — to dobre pióro. Pisze Z roz- 
machem, jędrnie, kryjąc za szorst- 
kim spojrzeniem i rubasznym hu- 
morem wrażliwe, rozkochane w 
urokach i ciężkiej pracy marynar- 
skiej, uczucie. Wiadomo — taki 
człowiek niechętnie mówi o sobie. 


Jeśli więc udało mi się wydobyć 
od niego garść informacji, to tylko 
dlatego, że nic, eo dotyczy mor- 
skich zagadnień, nie jest mu obce. 


— Przedstawia Pan pokolenie, 
które „zaczęło. się uczyć rzemiosła 
morskiego na cudzych okrętach, bo 
własnych jeszcze nie było. Kiedy 
zetknął się Pan pierwszy raz z 
morzem? 


— Będąc jeszcze uczniem gimna- 
zjalnym w roku 1908, odbyłem bd 
czas przedłużonych wakącji szkol- 
nych pierwszą Podróż ną. żąglowcu 
— od wysp Alandskich dowkrainy 
bladego złota: Australii, oczywiście 
wokoło Afryki. .Odbywałem tę po- 
dróż w charakterze junaka EUN 
skiego. Nauczyłem się Wówczas n'e 
tylko kochać morze, ale i szorować 
pokład, wiązać węzły itd. Natural. 
nie myślałem wówczas, Ze n-e mą 
Pięknieiszego żaglowca aniżeli nasz 
pięciomasztowiec. Z tego Okresu 
wyrosło pokolenie, uczące się na cu- 
day Se okrętach trudnej sztuki mor- 
skie aby przejść potem do służby 
w polskiej marynarce. 


— Pierwszą Pańską książką jest 
opowieść o dziejach „Samotnego 
krążownika”: Askolga. Na jakich 
przeżyciach opartą jest ta książka? 


— Gdy w roku 1913, po ukończe- 
niu w Leningradzie Szkoły Mor- 
skiej z lokatą wyróżniejącą do wy- 
boru miejsca służby — floty lub 
zagranicznego pływania — udałem 
się na Daiek; Wschód, ujrzałem z 
dworca Władywostockiego wschód 
słońca nad barwną zatoką „Złotego 
Rogu“. Wydała mi się ona piękniej- 
szą, bardziej naturalną od swej 
imienniczki Konstantynopolskiej. 
Pośrodku stał zakotwiczony, pię- 
ciokominowy, wiotki jak rosyjski 
„borzoj* (odmiana charta) jasno- 
szary krążownik, który miał mnie 
dokształcić na morskiego „woj- 
niaka“, 

To właśnie był „Askold“, Już 
wtedy miał ustaloną opinię. Cho- 
dził własnymi drogami. A że był 
szybki, więc podczas wojny japoń- 
skiej w 1905 roku uszedł zaciekłej 


BRUNO DZIMICZ 


pogoni dywizjonu torpedowców i 
zachował się. Dopiero przekroczył 7 
lat — w poprzedniej wojnie był 
więc oseskiem niemal, świeżo ze 
stoczni wziętym. 


Na jesieni 1913 roku na „samof- 
nym“ jak zwykle krążowniku 
wyszliśmy więc na półroczne pły- 
wanie z kursem podoficerskim. Po 
Władywostoku gościły nas różne 
porty i miasta. Genzan, Fuzan (Ko- 
rea), Czifu (Chiny), Hong. Kong, 
Amoy, Szanghaj, Saigon i — któż 
by je tam wszystkie wyliczył — 


uże się u nas narzeka na brak 
DES współczesnej plasty- 

ki z masami, dużo się też mó- 
wi o potrzebie upowszechniania 
sztuki. 

Narzekania te są słuszne. Poziom 
wrażliwości plastycznej jest u nas 
zatrważająco niski, a stosunek do 
malarstwa współczesnego w najlep- 
szym wypadku obojętny. Wyjątek 
stanowi plastyka użytkowa, szcze- 
gólnie grafika, która zdołała wy- 
walczyć sobie rodzaj przyczólka w 
świadomości estetycznej społeczeń- 
stwa, przez który usiłuje przemy- 
cać nowe  kowcepcje plastyczne. 
Przyczółek ten wudatnie rozszerzy- 
ła Wystawa Wrocławska. Jednak- 
że malarze sztalugowi, władający 
najbogatszym instrumentem do roz- 
wiązywania problemów malarskich 
ciągle jeszcze tworzą w próźni. 

Jest to dość zrozumiałe. Malar- 
stwo współczesne jest niewątpliwie 
trudne. Główną właściwością utru- 
dniającą mu kontakt z niewyrobio- 
nym widzem jest odmienność wizji 
malarskiej od „potocznego“ wyglą- 
du świata zewnętrznego. Malarstwo 
europejskie, od chwili swego unie- 
zależnienia się od architektury i 
stworzenia sobie optymalnego na- 
rzędzia dla stawiania i rozwiązy- 
wania swych problemów w postaci 
obrazów sztalugowych — nie tylko 
nie zrywało związku z tą postacią 
uporządkowania plam barwnych, 
pod jaką świat zewnętrzny dostrze- 
gamy w życiu codziennym, lecz 
przeciwnie, starajo się ją zasadni- 
czo oddać jak majwierniej, nie wy- 
łączając  trójwumiarowości prze- 
strzeni, dla oddania której stwo- 
rzyło perspektuwę linearną. Wysi- 
łek twórczy zdążał jedunie do se- 
lekcji i wzajemnego ustosunkowa- 
nia przedstawianych elementów 
rzeczywistości, bez naruszenia ich 
wewngtrznej struktury barwnej. 
Malarstwo rozwijało się .zatem po 
linii realizmu i mówiło o rzeczy- 
wistości przez o1atio recta. 

Impresjonizm przez swą rewolu- 
cję techniczną, w postaci rozbicia 
koloru lokalnego na zespoły drob- 
nych plam barw zasadniczych. któ- 
re miały się łączyć w oku widza i 
niezupełnie się łączyły — wbrew 
swym realistycznym założeniom 
otworzył droaę deformacji. Malarze 
zaczęli rozbijać „normalne“ uporząd- 
kowanie plam barwnych w przed- 
stawianych przedmiotach i zesta- 
wiać je swobodnie do garanie ab- 
strakcji dla swych założeń ekspre- 
syjnych i konstrukcyjnuch. Malar- 
stwo porzuciło mowę bezpośrednią 
na rzecz aluzji i metafory. Anali- 
zowanie przyczyn tego kierunku 
ewolucji wumagałoby osobnej roz- 
prawy i dlatego notujemy jedynie 
zjawiska. 

Odwrót od realizmu naruszył 
gwałtownie przyzwyczajenia widza, 
kształtowane przez pięć wieków 
malarstwa. Ponadto istniał w ma- 
łarstwie realistycznym surogat kry- 
terium obiektuwnego w postaci bez- 
pośrednio oalądanej rzeczywistości, 
który zwodząc przy wartościownaniu 
obrazu, ułatwiał jednakże nawiq- 
zanie z nim emocjonalnego kontak- 
tu. Obecnie pomost ten został zeT- 
wany. Widz został postawiony wo- 
bec czysto malarskich problemów. 
Zniknęły z obrazu składniki poza- 
malarskie (literacko - filozoficzne), 
które pozwalały mu na omijanie 
tych problemów i na wykpiwanie 
się od ich dostrzegania i rozwiązy- 
wania. Wymaga to od niego znacz- 
nej wrażliwości wzrckowaj i zna- 


jomości „ciężaru gatunkowego” 
barw oraz logiki ich wzajemnego 
ustosunkowania. 


Z powyższych rozważań wynika, 
iż jedyną drogą do upowszechnie- 
nia malarstwa współczesnego jest 
kształcenie wrażliwości kolorystycz- 
nej widza. Da się to osiągnąć jedy- 
mie przez zaznajamianie go w pew- 
nym porządku z jak największą 
ilością obrazów przy użyciu odpo- 
wiednich wyjaśnień tłumaczących 
zarówno treść malarską tych obra- 
zów jak i najważniejsze zasady rze- 
miosła malarskiego. 

Najlepszą formą tego sposobu 
upowszechniania jest rozpoczęcie'go 
od najdawniejszych czasów do 
chwili obecnej. Jest to jednakże 
możliwe tylko w postaci cyklu wu- 
kładów lub dłuższych kursów. Pró- 
by tego rodzaju wukładów są już 
obecnie przeprowadzane. 


Drugim sposobem, który można 
by określić jako program minimal- 
ny jest rozpoczęcie tego przeglądu 
od tej fazy w rozwoju malarskim, 
z którą niewyrobinny widz jeszcze 
nie utraci: kontaktu. Będzie to w 
naszych warunkach impresjonizm. 
I tutaj zanotować należy pionier- 


porty wielkiego świata. Dość że na 
wiosnę 1914 roku byliśmy z powro- 
tem w „Złotym Rogu“. Wrażeń co 
niem'ara. ale na'trwalszym  bvło 
uznanie dla krążcwnika; ,„Askolda* 
nie mógł marynarz nie pokochać. 
Zw'nny, zwrotny, szybki i nieza- 
wodny — był na ówczesne czasy 
doskonałym typem lekkiego krą- 
żownika. Już podczas pierwszej 
wojny światowej przekonali się i 
ocen'li jego zalety nie raz i nie 
dwa sojusznicy i wrodzy admirało- 
wie. A co naiważnie'sze — był 
okrętem szczęśliwym. Po czterech 
latach wędrówki: na 4 oceanach, w 
walce poprzez miny i okręty pod- 
wodne, wrócił w pełni sił do naj- 
młodszego portu ojczyźnianego — 
Murmańska. Miał za sobą Pacyfik, 
Indyjskie Morze, Atlantyk i Morze 
Arktyczne. Brał udział w walkach 
na w'elu morzach i oceanach. 
Dziennik okrętowy wykazał wtedy, 
że trzy śruby jego nakręciły ponad 
72.500 mil morskich. Bez kapital- 
nego remontu był to nielada wy- 
czyn. Wśród jego załogi był znacz- 
ny odsetek svberyjskich Polaków, 
rzetelnych robotników morza. 


Oto — w skrócie fakty, dla któ- 
rych postanowiłem napisać o dzie- 
jach „Askolda'*, 


— A kiedy zaczął Pan pisać? 


— Moje pisarstwo zaczęło się od 
gawędziarstwa. Na okrętach, w 
Gdyni. podczas długich postojów 
zimowych zbierało się zawsze u 
mnie liczne grono kolegów — ma- 
rynarzy. Opowiadaliśmy sobie na- 
sze barwne przeżycia na licznych 
morzach. Brałem w tym zawsze ży- 
wy udział. Raz ktoś — zwracając 
się do mnie — rzucił uwagę — 
„Dlaczego o tym nie napiszecie? 
Szkoda, jeśli te gawędy zostaną 
tylko wśród nas“. 

— Zacząłem najpierw drukować 
nowele morskie w latach 1927/28 w 


Ważny krok 


ku upowszechnieniu malarstwa współczesnego 


ską niemal imprezę Katowickiego 
Związku Zawodowego Artystów 
Plastyków, który zorganizował wy- 
stawę obrazów i reprodukcji ma- 


Eugene Delacroix (1799—1863): 
Rysunek igłą. 


larstwa francuskiego ze szczegól- 
nym uwzględnieniem malarstwa im- 
presjonizmu. Znaczenie tej wysta- 
wy dla udostępnienia szerokim ma- 
som malarstwa współczesnego jest 
olbrzymie. Nie ma przesady w 
twierdzeniu, że całe to malarstwo 
narodziło się we Francji i stamtąd 
czerpie soki żywotne. Ubóstwo na- 
szych galerii uniemożliwia przepro- 
wadzenie takiego przeglądu przy 
pomocy dzieł oryginalnych, jednak- 
że technika reprodukcji barwnych 
jest obecnie tak wysoka, że pozwa- 
la na dostatecznie dokładne zapo- 
znanie się z wartością i problema- 
tyką przedstawionych obrazów, a 
reprodukcje naturalnej wielkości 
niejednokrotnie dają złudzenie ory- 
ginału. 

Organizatorzy wystawy poszli tu 
w zasadzie po linii programu, okre- 
ślonego wyżej jeko minimalny i 
gdyby poprzestnii na tym, uniknę- 
liby błedów, zaciemniających przej- 
rzystość wystaw. 

Pierwszą  niekonsekwencją jest 
umieszczenie kilku obrazów z 18 
wieku. Prawdopcdobnie chodziło tu 
o pokazanie przodków współczesne- 
go malarstwa kolorystycznego, lecz 
wówczas należało ich dalej szukać, 
już co najmniej w wieku 17 (Clau- 
de Lorrain, Nicclns Poussin) a po- 
wtóre w samym wieku 18 koniecz- 
nie pokazać Watheau i Fragonarda, 
których na wystawie brak. 


W malarstwie 15 wieku przedim- 
presjonistycznym brak Delacroix 
(oryginal wystawionego rysunku se- 
pią nic nam nie mówi o jego ko- 
lorze), Daumier, Gericoult, Courbet 
reprezentcwany mie zbyt szczęśli- 
wie jedną reprodukcją. Natomiast 


Sprostowanie 


Uprzejmie proszę o zamieszczenie 
poniższego sprostowania: 

W artykule moim zamieszczonym 
w numerze 50-ym ,Odry'*  zostaty 
opuszczone dwa zdana które dotkli- 
wie zmeniają sens tego artykułu. 

W szpalcie ostatniej wiersz 37 od 
góry zdanie rozprczynające się od 
„Powiedzmy jednak...” powinno 
brzmieć następująco: „Powiedzmy 
jednak. że to .wyjście na rynek‘ 
i kontakt z tą wieloraką rzeczywi- 
stością nasyciłby pisarzy jeleniogór- 
skch (a może innych? a może in- 
nych?) takim ładunkiem przeżyć, tax 
głeboko by się przełamały w ich 
świadomości że poczęliby od razu 
tworzyć literaturę godną dnia dzi- 
siejszego. To czyż znalazłby się wów- 
czas lepszy sposób. aby dotrzeć, aby 
wzbudzić poczucie piękna w tych 
o których z taką beznadziejnością 
pisze Kozikowski?'* 

Zakończenie było następujące: 
-W jaki sposób przekonać Knzikow- 
skiego i innych. że większość tych 
Polaków zdaje sobie dobrze sprawę 
ze znaczenia tych Ziem dla budow- 


nietwa socialistycznego. dla zbudo- 
wan'a wielkiej i szczęśliwej Polski 
Socjalistycznej? które to zakończe 


ne dla n'ezrozumiałych mi przyczyn 
zostały usun'ęte. 
zw acam również uwagę że tytuł 
mego artykułu brzmiał: .W obronie 
Dolnego Śląska', podtytuł zaś ,Od- 
powiedź Kozikowskim i innym*, 
Tylko brakiem miejsca mogę sobie 
wytłumaczyć zmianę tych tytułów 
na n'e nie znaczące. a raczej zna- 
czące cnś zupełnie odmiennego. 
„A tak“. 


Arnold Mostowicz (Wrocław) 


„Naokoło świata”, dodatku do ..Ty- 
godn'ka Ilustrowanego“, Wtedy 
wyszedłem z marynarki wniennsi 
i pływałem na statkach „Żeglusg:". 
P'sałem podczas ładowan:a węgla. 
Potem ze starego notatnika zaczęły 
się wyłaniać poszczególne obrazki 
z pływania na „Askoldzie*. Redak- 
tor ,.Przeglądu Morsk'ego'* zapro- 
ponował m: w roku 1929. abym u- 
porządkował swoje notatki (wspom- 
nienia ukazywały się w „Polsce 
Zbroinej*), gdyż chciałby je wy- 
drukować w ciągu roku. jeśli bę- 
dzie 12 odcinków. Tak powstał ,.Sa- 
motny krążownik“, który przed 
drugą wojną wytrzymał trzy wyda- 
nia, Po raz czwarty ukazał się w 
gdyńskim tygodniku „Torpeda“ w 
r. 19345. pięknie ilustrowanv przez 
nieodżałowanej pamięci Mikołaja 
Arciszewskiego, który zginął w ru- 
ichu podziemnym w Warszawie. 
Wydanie „Przełomu* pochodz: z 
roku 1934 Bobaterem tego gawe- 
„dziarskiego pamiętnika jest „sa- 
motny krążownik". Obeżimuje ten 
pamiętnik okres od 1914—1915 roku. 
Okres, gdy na tym oderwanym. 
osamotnionym kawałku terytorium 
rosyjskiego, walka z odwiecznym 
wrogiem Słowiańszczyzny, Niem- 
cem, przesłaniała jeszcze mający 
wkrótce nastąpić zryw ludu do wy- 
tęsknionej, nieun'knionej, a odra- 
dzającej się walki społecznej, 

— Czy dalszym ciągiem ,„Samot- 
nego krążownika* jest „Eskadra 
niescalona*, wydana w 1939 roku? 

— Tak. Obejmuje ta książka dz:e- 
je 1916 roku. Wędrówki  „samot- 
niaka“ nie mogły być zakończone 
w okresie międzywojnia. Na dal- 
sze jego losy nałożyła „tabu“ cen- 
zura sanacyjna. Teraz, gdy znajdę 
wolną chwilę, trzeba to będzie od- 
robić, 

— A „Skaza marynarska'? 

— Jest to zbiór nowel morskich, 
zebranych z wielu czasopism i Wy- 


barbizończyków doskonale repre- 
zentuje świetny oryginał pejsażu 
Dupre. 


Od impresjonizmu malarstwo 
współczesne przedstawione jest tak 
wszechstronnie, jak chyba nigdy je- 
szcze w -Polsce, nie wyłączając 
słynnej wystawy warszawskiej w 
roku 1937. 


Impresjonizm poza licznymi i cie- 
kawymi reprodukcjami przedsta- 
wiają dwa oryginały: nie najlepszy 
pejsaż Moneta i dość tradycyjnie 
malowane „studium. w zieleni“ Sis- 


Cezannes, * ojciec malarstwa 
współczesnego, me 16 pozycji, z 
tych trzy reprodukcje w natural- 
nych rozmiarach oryginału na nie- 
zwykle wysokim poziomie tech- 
nicznym. 


Bogato również przedstawia się 
Renoir, Gaugin, van Gogh, Degas 
(doskonały oryginał rysunku) i Tou- 
louse-Lautrec. 


Brak zupełnie przedstawicieli ku- 
bizmu, gdyż wystawione obrazy 
Braqu'a, Picassa pochodzą z okre- 
su, w którym już przezwyciężyli 
kubizm. 


Matisse i Picasso reprezentowani 
są jedynie najnowszymi obrazami 
od roku 1939, co stanowi dużą lukę, 
szczególnie u Ficassa, którego tak 


Edgar Degas (1834—1917): 


Rysunek ołówkiem. 
Przed zamknięciem kawiarni. 


różne i nieraz sprzeczne fazy TOZ- 
woju wuwarłu wybitny wpływ na 
malarstwo współczesne. 


Malarstwo współczesne (Vlaminck, 
Utrille, Rouault — wspaniale repro- 
dukcia bardzo charakterstucznego 
i pieknego obrazu „Stary król“) re- 
prezentowane wszechstronnie i bo- 
gato. Szczeaólną uwagę zwraca kil- 
kanaście reprodukcji oruginalneqo t 
u nas mało znaneco Chagalla, któ- 
reao obrazy, pelne  poetycznego 
uroku, nie mieszczą się w ramach 
określonych prądów i grawituią w 
kierunku ekspresjonizmu, a cześcio- 
wo surrealizmu przez mniespodziane 
i dziwne skojarzenia elementów 
przypominające skojarzenia z ma- 
rzeń sennych. 


Surrealizm przedstawia 5 ohra- 
zów. oryginalnuch Ewu  Sehicarż, 
które w sposób jaskrawy pokazują 
błedy teao prądu, niesłusznie nie- 
raz identyfikowanego u nas ze 
współczesnum malarstwem w onóle, 
który usiłuje przemycić powtórnie 
do malarstwa literaturę, wypędzo- 
mą z niego przez impresjonizm i 
następujące po nim prady malar- 
skie. Obrazu te, pcd wzaledem ma- 
larskim zupełnie konwencjonalne, 
usiłują ratować sie pretensionalno- 
ście zestawień poszczególnych 
przedmiotów. 


Usterki, o których powyżej wspo- 
minaliśmy, nie umniejszają jednak 
wielkiej wartości i dydaktucznego 
znaczenia wystawy katowickiej, 
tym bardziej, że zostały wywołane 
trudnością skompletowania repro- 
dukcji, o które w Polsce niełatwo. 
Podkreślić należy, że reprodukcje 
wystawione zostały zebrane pośród 
społeczeństwa katowickiego, które 
przez umożliwienie ich publicznego 
oglądania, spełniło uznania godny 
czyn obywatelski. 


Inicjatywa Kntewickiego Zwiazku 
Zawodowego Artustów Plastyków 
zasłuquje na jak najwyższe uznanie 
i winna się doczekać naśladowców. 


Alfred Ligocki 


danych przez „Rój“ w 1937 roxu 
podczas mojego pobytu zagranicą. 


— Pisze Pan właściwie na mar- 
ginesie swej pracy zawodowej? 


— Tak. Czasami: piszę po prostu 
dla odpoczynku. 


— Zna Pan dobrze rosyjską lite- 
rature. Skorzystam ze sposobnosci 
aby zapytać, których marynistów 
rosyjskich ceni Pan najbardziej? 

— W latach szczenięcych zaczy- 
tywałem się w Stan:iukow:czu. Li- 
siańskim, Gonczarowym 1 Fregata 
Pallada*). Obecnie w ScpbGięw.e, 
Ponczynokowie 5 
zmarłym Dikowskim. 


— Co należałoby uczynić, aby 
społeczeństwo zainteresować zagad- 
nieniami morskimi? 


— Dużoby o tym mówić. Uaktyw- 
nić naszą .morskosć' to znaczy 
przekonać społeczeństwo, że morze 
to nie huśtawka dla wczasow:czów, 
lecz rzetelny. warsztat pracy. To 
byłoby już bardzo dużym krokiem 
naprzód. 


, 

— Niedawno ukazały się dla .mło- 
dzieży Pańskie „Przygody mata 
Moreli*. Czy pisze Pan coś no- 
wego? . 


— Ponieważ brałem w roku 193% 
udział w obronie Helu. porządku *ę: 
obecnie notatki : wspomnienia, któ- 
re zamerzem drukować pod tytu-. 
łem „Hel walczy nadal“ lub „Sa-- 


motny półwysep". Fragmenty dru- 
kowałem już w „Marynarzu paol- 
skim“, „Morzu“, w „Głosie Wy- 
brzeża*, „Żołnierzu polskim" i w 


„Polsce zbrojnej”. 


To wszystko. I tak czuję się za. 
bardzo  „zniewołonym* do tych: 
krótkich wypowiedzi. 

Rozmowę 'przeprowadz:ł. 
Telega Stanisław: 


= 


przedwczesnie 


ZA PARKIEM KOŚCIUSZKI 


Karolu! Karolu! woła dziewczynka i śmieje się. 

Mówiła tak pewnie mamusia do męża, który co noc hula. 
Prąd podrywa na garb ulicy ale zaraz potem 

znosi nas niby dywan i nucąc obtula. 


Już grają klarnety kominów cienko i wąs prycha 
bury, zaś dzień jak gwiazda złota do ziemi przywarł, 
samochód każdy za parkiem gaśnie i ucicha 
słuchając serca, które wzburzyła oliwa. 


W kotły bije kopalnia. Ot j willa wydawcy, 
gdzie żona młodziusieńka liczy dla nas banknoty 
za to, że wiersze los nam pisać kazał zbawczy 
społeczne czyli szorstkie jak elektryczny dotyk. 


Za parkiem pies otwiera wnętrzności swoje i gubi 

cale czterysta złotych. Tramwaj leni się bardzo w górę, 

pójdziemy tu „miła, zaraz po naszym jutrzejszym ślubie, 
i miło jest wchodzić z tobą na taki marny pagórek. 


Leci dym, ogon sławny, bo zapisywany dawro 

w wierszach o Śląsku. Chmury skrzypią, gdy nisko 
zawadzają o czerwone klarnety. 

Karolu! Karolu! słychać rozochocony głosik 
ośmioletniej figlarnej kobiety. 


Już Brynów wita ukłonami domów, które z drzew wyrosły, 
cóż za widok po wyręblach ulic tam w śródmieściu. 

Auta lecą i lecąc porywają mosty 

jak w kryminalnej powieści. 


Karolu, zmruż swe pióro, nie warto spisywać 
przedmiotów. które wiatr tu nosi i obwija. 
Chodź, siądziemy tu w kiosku nad kufelkiera piwa, 
by liczyć rowerzystów i czekać dziewczynki 
dorastającej ku chwale czasu, że przemija. 


WILHELM SZEWCZYK 


Co rohiq Niemcy 


Bieda w Niemczech ale wystarczy zaglądnąć do mieszkań spekulan- 


tów g odsłoni się naszym oczom widok obfitości i 
lanci zaś. sprzymierzają się... 


dostatku. Speku- 


...z czarną Reichswehrą, którą organizują anglosascy pełtnomocnicy 

polityczna-wojskowi. Den Daumen richtig anlegen, znów odzywa się 

hasto, które zbroi rozgromiony faszyzm w cierpliwość, nadzieję i — nie 
na koniec zresztą — w mundury i broń. 


Tymczasem trwa fraternizacja pod pięknym niebem Alp. Dwoje ich 

płynie czółnem. Inny John zaś fotografuje gildę, której trudno odmó- 

wić urody. W takim otoczeniu łatwo dojrzewa polityka współpracy, 

w której Niemcy coraz więcej mają odgrywać rolę zdolnego do dzia- 

łania politycznego współpartnera. Jak zaś ta ich dojrzałość i zdolność 

do działania politycznego wygląda dziś, o tym mówi nam następna 
fotografia, na której... 


...podjudzeni przez anglosaskie pieniądze i propagandę demonstranci 
berlińscy obrzucają kamieniami jeep sowiecki, który wiezie zmianę 
warty pod pomnik Czerwonej Armii. Działo się to na oczach brytyj- 


skiej policji wojskowej no i oczywiście wielu niemieckich gapiów. 
Polityka podburzania ludności berlińskiej przeciw radzieckiemu czło- 
wiekowi, stojącemu tu na straży pokoju, polityka nienawiści przypo- 
mina wstrętne targi o skórę i przekonania ludzi, które nieraz w historii 
Anglosasów uprawiali pobożni Johnowie, co prawda jeżdżący wiele po 
świecie ale nie znający serc ludzi ten świat zamieszkujących. 


CIASOPISM 


Utarł się w niekórych pismach 
zwyczaj zgęszczania numerów. Czy- 
nią to zwłaszcza niektóre miesięcz- 
niki. Jedne ze t gzwlędów uzasad- 
nionych, inne bez poważniejszog u- 
zasadnienia. W ien sposób z mie- 
sięczników robią się dwumiesięcz- 
niki anawet i kwartalniki. 


Ostatnio ukazały się właśnie dwa 
numery pism, xtóre będąc miesięcz 
nikami, faktycznie zostały już kwar 
talnikami. Chodzi o pomorską Ar- 
konę i chodzi o Teatr. 


W wypadku .irkony przyczyny 
tej zmiany nie trudno się domy- 
śleć. Nie oparta o żaden stały me- 
cenat wielkiej firmy . wydawniczej 
przy dzisiejszej kalkulacji kosztów 
i ceny pisma ma niewątpliwie tru- 
dny orzech do zgryzienia. Sytuacja 
bowiem jest taka, że pismu literac- 
kiemu, pragnącemu utrzymać jaką 
taką normalną i przystępną dla ku- 
pującego cenę nawet przedwojen- 
ny nakład „Wiadomości Literac- 
kich“ nie wystarcza do zapewnie- 
nia sobie opłacalności gwarantują- 
cej nie zyski, lecz zwykłą ciągłość 
wydawnictw. Przed wojną wy- 
nosił około 8000 egzempla- 
rzy i pismo stanowiło jeszcze „in- 
teres“. dumne z tak rekordowego 
nakładu. Dziś taka ilość egzempla- 
rzy kwalifikuje pismo do rzędu 
rozchodzących się średnio i unie- 
możliwia bieżące pokrywanie kosz- 
tów wydawnictwa. Uświadamiając 
sobie te fakty, nie należy wysnu- 
wać wniosków, że pisma literacko- 
artystyczne o takim nakładzie i 
związanej z tym słabej kalkulacji 
są niepotrzebne. Niepotrzebne są 
tylko pisma złe, ale pismo dobre 
i wartościowe przy średnim a na- 
wet i niższym jeszcze nakładzie 
spełnią swą rolę kulturalną i jest 
placówką zasługującą na pomoc i 
poparcie. 


O Arkonie niejednokrotnie pisa- 
ło się na tym miejscu jako o piś- 
me interesującym i pożytecznym, 
jako o dobrej reprezentacji życia 
kulturalnego Pomorza z uwzględ- 
nieniem również i sierocege przez 
dwa ostatnie lata, jeśli chodzi o 
pisma literackie, Poznania. Przej- 
ście na kwartalnik utrudniło temu 
pismo tylko wiązanie się z aktual- 
nością wydarzęń kulturalnych, gdyż 
pewne oceny, sprawozdania i po- 


lemiki muszą w tym wypadku 
przychodzić nieco spóźnione, ale 
zasadniczej treści pisma może to 


nawet wyszło na dobre. Inna rzecz, 
że dawny format miesięcznika nie 


"ułatwia życia kwartalnikowi. Obfi- 


ta treść wymaga innego porządko- 
wania, większego usystematyzowa- 
nia, no i dla czytelnika, by ułatwić 
mu orientację w gączczu nazwisk, 
tytułów i zagadnień, po prostu... 
spisu rzeczy. Bo 32 strony obecnego 
formatu Arkony to już niemal tyle 
samo, co potrójny numer liczący 70 
stron mniejszego Teatru, i io już 
taki materiał, w którym z kolum- 
ny na kolumnę orientować się 
trudno. 


Bo oto widać na pierwszy rzut 
oka. że nr 10/12 Arkony stoi pod 
znakiem literatury rosyjskiej i ra- 
dzieckiej oraz związany jest z ak- 
tualnymi rocznicami romantyczny- 
mi. Wchodząc w czytanie numeru 
po linii tych dwóch kierunków, 
sporo się trzeba nagłowić, by sobie 
to wszystko w jakiejś kolejności 


ułożyć. Jako najpoważniejsza po- 
zycja wysuwa się tu obszerne stu- 
dium Karola Wiktora Zawodziń- 
skiego o Boratyńskim i Tiutczewie 
pt. „Dwaj poeci filozofowie“, Dalej 
idzie artykuł Leopolda Rozentala, 
oparty w dużej mierze na źródłach 
radzieckich „O realiżmie socjali- 
stycznym'*. Zbigniew Herbert pisze 
o  „Warsztacie Majakowskiego“. 
Czesław Zgorzelski drukuje frag- 
ment swej większej pracy o Ler- 
montowie, J. E. Płomieński omawia 
książkę Grossmana „Śmierć piety* 
a Maria Alexandrowicz „Szlachec- 
kie gniazdo“ Turgieniewa. O bio- 
graficznej książce Grossmana po- 
święconej Puszkinowi i o Lermon- 
towie pisze Arkona w nawiązaniu 
do zbliżających się rocznie roman- 
tycznych łącząc je z rocznicami 
Chopina, Słowackiego i Mieckiewi- 
cza. Z Chopinem wiąże się frag- 
ment opowiadania Mieczysława To- 
maszewskiego, ze Słowackim pośre- 
dnio fragment dramatu Kubackie- 
go „Krzyk jarzębiny“, Mickiewicza 
dotyczy artykuł Leonarda Podhor- 
skiego-Okołowa o „Prologu“ „Dzia- 
dów“. W tej rosyjsko-rocznicowej 
części numeru nie można nie pod- 
kreślić z uznaniem poważnego ma- 
teriału poetyckiego. Zawiera on w 


starannie dobranych przekładach 
wiersze Puszkina,  Lermontowa, 
'Tiutczewa, Błoka, Antokolskiego, 


Erenburga, Borysa Pasternaka oraz 
fragmenty „Bylin“. To jest główny 
trzon ostatniego potrójnego numeru 
Arkony. Poza tym znjdujemy tam 
jeszcze fragment dramatu francu- 
skiego pisarza Georgesa Neveux 
„Skarga przeciw nieznanemu“ (te- 
'matyka rosyjska), artykuły Kowal- 
kowskiego o poezji Broniewskiego 
i Szenwalda, Lichańskiego o An- 
drzejewskim, fragment nowej po- 
wieści Eug. Paukszty i sztuki Sza- 
niawskiego „Kowal, pieniądze i 
gwiazdy“. Kronika kulturalna Po- 
morza jak zwykłe obfita i dobrze 
informująca. Na ostatniej kolum- 
nie interesujące polemiki literackie 
K. W. Z. „Kuźnica“ denerwuje się 
z powodu ich zgryźliwości. Ta bar- 
dzo kulturalna zgryźliwość jest po- 
żyteczna. Nie we wszystkim można 
się z K. W. Z. zgodzić w tym jego 
cyklu polemiczno-dyskusyjnym, ale 
jego wypowiedzi są godne poznania 
jako notatnik krytycznego i kom- 
petentnego obserwatora. 


Teatr (nr 6—8) przynosi dwie waż- 
ne wpowiedzi o zraczeniu ogólnym: 
Leona Schillera „Nowy sezon“ (za- 
gadnienia repertuaru i polityki 
teatralnej) oraz J. A. Szczepańskie- 
go „Od wielkiego kongresu do ma- 
łej świetlicy". Ujmują one w ramy 
studia H. Szletyńskiego o Moskiew- 
skim Teatrze Artystycznym, M. 
Brahmera o .„Cydzie' i uwagi J. 
Wołoszyńskiego na marginesie 
„Fantazego*. Obszerna część infor- 
macyjno-sprawozdawcza kontynuuje 
przede wszystkim rejestr reper- 
tuaru scen polskich, następnie daje 
omówienie spraw teatralnych w pra- 
sie polskiej, przegląd niemieckich 
czasopism teatralnych i drobniej- 
sze artykuły z zakresu historii 
teatru. 


Trochę tego iak na kwartalnie 
wychodzące centralne pismo tea- 
tralne w Polsce za mało. Być jed- 
nak może, że Tetatr w nowym roku 
wydawniczym nabierze rozmachu. 


(ki) 


„NIEBO I RUINY” 


Serrano Plaja: „Niebo i ruiny, 
Spółdz, Wyd, „Książka“ 1548, 


Gdy zastanawiamy się nad nieprze- 
mijającą wartością literatury hisz- 
pańskiej, na myśl przychodzą nam 
nazwiska wielkich klasyków, jax Cer- 
vantes, Calderon i wcześniejszy jesz- 
cze Lope de Vaga, autor 2.000 sztuk, 
a także Rojas, którego Celestyna“ 
wystawiona u nas w ub. sezonie po 
raz pierwszy stała się prawdziwym 
wydarzeniem teatralnym. Dalej przy- 
pominają nam się: Zorilla ze swym 
Don Juanem j Gaidos, wreszcie Bla- 
sca Ibanez i Unamuno. Współcześni 
literaci hiszpańscy są nam prawie 
nieznani, z wyjątkiem granego u nas 
ostatnio utalentowanego  poety-dra- 
maturga Garci de Lorca, zamordowa- 
nego przez faszystów. A wydaje nam 
się, że współczesna literatura ma swo- 
je szczególne zadania w tym kraju 
zbroczonym krwią, wylaną tak tra- 
g.cznie i bezpłodnie. Jasne jest, że w 
obecnym stanie rzeczy Hiszpania nie 
może wydać właściwego dokumentu 
ostatnich lat, — że literatura dławio- 
na terrorem politycznym musi być 
zahamowana w swoim rozwoju. 


Prawdziwe zatem uznanie wzbudzić 
może wydana u nas ostatnio w języku 
polskim (przekład Zofii Szleyen) 
książka Arturo Seranno Plaja pt. 
„Niebo i ruiny“ (Opowiadania Ma- 
dryckie). 

Swoboda czy tolerancja auto- 
ra — budząc głębokie zaufanie — 
nionej przez niego tak dyskretnie 
idei demokiatycznej. 


Treścią książki, zawierającej dwa 
opowiadania, są walki rewoiucjoni- 
stów z faszystami w okresie ostatniej 
wojny domowej w Hiszpanii. Madryt 
— rok 1936. Nastrój ówczesnych dni 
madryckich oddany jest w opowia- 
daniu tytułowym z sugestywnością 
która budzi podziw. Autor, władający 
techniką pisarską z niezawodnym in- 
stynktem. posłużył się w tym opo- 
wiadaniu formą złożoną, ale bardzo 
jasną. Chcąc oddać nam gorączkę 
błyskawicznie następujących po So- 
bie wypadków wojennych i wiążą- 
cych się z nimi wewnętrznych prze- 
żyć bohaterów, szkicowo rzucił nam 
przed oczy niby jaskrawe plamy po- 
szczególne fragmenty akcj, zręcznie 
wiążąc je w całość przepojoną praw- 
dziwym żarem. Świetnie przedstawio- 
ny tragizm bezładu i chaosu owych 
dni. oraz bohaterstwo ludzi nieprzy- 
gotowanych odpowiednio do akcji 
zbrojnej, ale oddanych całą duszą 
walce z faszyzmem, ludzi owładnię- 
tych pogardą śmierci, mają dla nas 
po przeżyciach ostatniej wojny spe- 
cjalną wymowę. 


Opowiadanie drugie „Kapitan Ja- 
vier“ poświęcone również tragizmowi 
walk o Madryt ma charakter bardziej 
kontemplacyjny. Główny bohater, 
snując w ogniu walk (prowadzonych 
na przedpolach Madrytu) — między 
jednym napięciem bojowym a drugim 
— rozważania. będące niejako samo- 
obroną przeciwko dręczącym go wąt- 
pliwościom 1 depresji, jest wyraz!- 
cielem obozu idealistów którym nie 
wystarczała sama walka i ślepa wia- 
ra w zwycięstwo, — którym potrzebne 
było przekonanie w słuszność każdego 
posunięcia, potrzebna była podnieta 
do zniesienia grozy zrodzonej z po- 
czucia bezsilności. Wewnętrzne pro- 
cesy psychiczne Kapitana Javiera 
straszliwie osamotnionego w życiu, 
mającego za sobą bolesne przeżycie 
z okresu studenckiego które obaliło 
jego wiarę w przyrodzone szlachec- 


two ludzi, oddane są przez autora 
znakom.cie, podobnie jak i przeżycia 
zawieszonej niejako w próżni boha- 
terki opowiadania .,Niebo i ruiny" — 
Wiktorii. I ile wyrazu mają także w 
sobie następujące słowa autora: — 
„Javier pod słowem „lud“ nie rozu- 
m.at otaczających go milicjantów, 
ale coś zupełnie osobliwego. coś 
wielkiego, jednolitego, n eskończenie 
dobrego, wcielenie wielkości jego 
ideałów, — ideałów uosobionych w 
takim np. rewolucjaniście Ananosju, 
reprezentującym sobą imponującą 
miezłomność ducha i ciała. Akcja 0- 
mawianego opowiadania rozgrywa się 
w momencie, gdy ,ludzle z rasy bo- 
haterów starali się ogromem własne- 
go wysiłku zrównoważyć szanse wal- 
ki, niwelować różnicę wynikającą Z 
olbrzymiej potęgi technicznej“ wro- 
ga. Kapitan Javier w tragicznym nie- 
porozumieniu ginie śmiercią samo- 
bójczą. nie wierząc w nadchodzącą 
pomoce i biorąc nadjeżdźżające czołgi 
— pierwsze czołgi rewolucjonistów — 
za czołgl faszystów. 


Pewien fatalizm ciążący nad całą 
książką. — fatalizm który naturalnie 
rodzi się w każdym tragicznym okre- 
sie daje się z łatwością usprawiedli- 
wić realnym spojrzeniem autora na 
bolesną dla niego rzeczywistość. 


Wanda Bacewiczówna 


STANISŁAW BROSZKIEWICZ 


Tydzień Wałbrzycha 


edług podziału Polski na 
V V strefy aktywności życia 

kulturalnego, jaki swego 
czasu przeprowadził Wyka, stre- 
fa ciągnąca się od Szczecina do 
Jeleniej Góry, a więc olbrzymia 
połać polskiego Nadodrza jest 
„kulturalnie niedosycona*. Wal- 
brzych — miasto 120-tysięczne 
jest w tej „niedosyconej* strefie 
plamą prawie zupełnie białą, na- 
wet dzisiaj — równo w trzy lata 
po objęciu miasta przez polską 
administrację, -nawet dziś, gdy 
ludność jego jest rdzennie poi- 
ska, a poważny jej odsetek stano- 
wi tzw. inteligencja. 

Do dziś trudno zrozumieć, ca 
odstraszało plastyków od osiedle- 
nia się w mieście, posiadającym 
bogatą tematykę dla wszelkiego 
rodzaju twórczości, Z literatów 
osiadł tu Wacław Mrozowski. 
którego „nowa twórczość* skoń- 
czyła się na świetnych skądinąd 
„Lirykach dolnośląskich“, ale i 
on przenosi się do Szczecina, 
Można śmiało zaryzykować po- 
wiedzenie, że dziś nie ma komu 
pisać o Wałbrzychu, nie ma komu 
go malować. Przepraszam górni- 
cy-plastycy zorganizowali w gru- 
dniu ub. roku pierwszą wystawę, 
na której oglądaliśmy prace za- 


„,powiadających się talentów ale 


któż poprowadzi chętnych ama- 
torów od poprawności rysunku 
do sztuki? 

Wałbrzych sprawia wrażenie 
okrętu, który chce się ratować, 
mimo, iż na pokładzie nie ma ani 
jednego fachowca żeglarza, Tak 
powstał Klub Literacki przy ZZG 
— wsparli go miejscowi dzienni- 
karze, kilku lekarzy i prawników. 
Ale jak dotychczas na wieczor- 
kach autorskich słyszeliśmy u- 
twory tylko owych „wspierają- 
cych“ — a gdzie górnicy? Wspo- 
mniany już wyżej Wacław Mro- 
zowski działał niestrudzenie (i w 
pojedynkę) na niwie pracy oświa- 
towej organizując stale odczyty 
na tematy literackie dla robotni- 
ków. I tutaj: masowa frekwencja, 
żywy udział w dyskusjach, po- 
glądy sformułowane rozsądnie i 
wyrażane pewnie i Śmiało, to 
wszystko pozwala nam ufać, że 
życie kulturalne Wałbrzycha pul- 
suje niezależnie od dyletanckich 
wysiłków ludzi, którzy czują się 
predystynowani, aby je organizo- 
wać. 

Powyższe luźne uwagi to tylko 
fragment tła, na którym toczy się 
walka o upowszechnienie kultury. 
Ośrodkiem życia kulturalnego 
każdego większego skupiska lud- 
ności jest teatr. Pod słowem „te- 
atr“ rozumiemy nie tylko stałą 
salę plus stały zespół, ale cało- 
kształt imprez artystycznych o 
charakterze widowiskowo-wokal- 
nym. Wałbrzych (200.000 łudności 
wraz z powiatem) NIE POSIADA 
WŁASNEGO TEATRU. Ani za- 
wodowego, ani amatorskiego. 
Wałbrzych żyje kulturalnie „z ła- 
ski* Świdnicy — jej doskonałego 
teatru pod dyrekcją Wiktora Bie- 
gańskiego. Ale to „życie* datuje 
się zaledwie od ostatnich miesię- 
cy ub. roku, kiedy dyr. Biegański 
zdecydował się obsługiwać Wał- 
brzych, mimo ustawicznych kło- 
potów z zarządem Górniczego 
Domu Kultury  (dysponującym 
jedyną możliwą salą) i z Zarzą- 
dem Miejskim (dysponującym je- 
dyną, a zupełnie niemożliwą sa- 
lą). Tak więc, kilka razy w mie- 
siącu, zjeżdża tu Teatr Świdnicki 
i daje przedstawienia „zamknię- 
te“ dla Związków Zawodowych 
w GDK i „otwarte“ w sali tak 
zwanego, a nie istniejącego Tea- 
tru Dziecięcego. Od listopada ub. 


roku ujrzeli wałbrzyszanie (nie 
wszyscy, którzy by chcieli) „Od- 
wety* Kruczkowskiego, „Candi- 


dẹ“ B. Shawa, „Obronę Ksanty- 
py“ Morstina i „Wyspę Pokoju“ 
Pietrowa. Nie trzeba dodawać, 
co znaczą dla stutysięcznej rzeszy 
ludzi spragnionych teatru owe 
trzy czy cztery przedstawienia w 
miesiącu, na które aby się dostać, 
trzeba na długo przed rozpoczę- 
ciem spektaklu wyczekiwać przed 
kasą. Teatr Świdnicki często rów- 
nież omija Wałbrzych, obsługuje 
przecież Kłodzko, Dzierżoniów i 
Ząbkowice. Teatr Jeleniogórski 
(odległy o 42 km) ignoruje Wał- 
brzych zupełnie. 

Imprezą o charakterze mniej 
więcej stałym są tu „Koncerty 
dla Wszystkich* organizowane co 
miesiąc przez „Dolnośląskie To- 
warzystwo Muzyczne, W kon- 
certach tych biorą udział prze- 
ważnie miejscowe siły artystycz- 
ne, rzadziej, a raczej bardzo rzad- 
ko ktoś znany i uznany. Powo- 
dem tego omijania miasta przez 
artystów wysokiej klasy jest dzi- 
wna nieczułość mieszkańców na 


dobrą muzykę i dobry śpiew. N. 
koncert Barbary K ostrzewskiej 
sprzedano zaledwie 17 (sie!) bile- 
tów; podobną frekwencją cieszy- 
iy się występy wielu innych mi- 
strzów muzyki, pieśni i tańca, 
Nawiasem mówiąc, nie było by 
tego, gdyby każdorazowy koncert 
należycie rozreklamowano w ko- 
ci JE 

eatr widnieki, jak równi 
rzadkie „Koncerty dla Wszyst. 
kich“ oto, comiesięczna półstała 
strawą duchowa Wałbrzycha. 

_„Zjeżdżają tu (choć również 
niechętnie) różne „warszawskie“ 
1 „światowe zespoły rewiowe z 
Programem o charakterze burle- 
skowo-cyrkowym. Te jednak cie- 
szą się dużo większą frekwencją. 
Któż jest odbiorcą tych naszpi- 
kowanych tandetą bzdur? Robot- 
nicy? Nie. Trzeba było widzieć 
tłumy robotników na „Obronie 
Ksantypy*, trzeba było posłuchać 
rozmowy (autentycznej), jaką pe 
przedstawieniu prowadzili dwaj 
górnicy: — wiesz, ona (Ksantypa) 
po mojemu, to nie miała racji, bo 
on (Sokrates) nie nadawał się na 
takiego, co tylko w domu siedzi. 
Taki wielki człowiek... 1 to je- 
dno jest w Wałbrzychu radosne, 
to jedno nakazuje wierzyć. że or- 
ganizować teatr jest dla kogo... 

Aby zobrazować należycie i na 
przykładzie życie kulturalne tego 
dziwnego miasta, najlepiej będzie 
zrobić przegląd jednego „kultu- 
ralnego* tygodnia, wyjątkowo 
nasyconego kulturą, tygodnia, 
któremu, aby przysporzyć splen- 
doru Wałbrzychowi dokooptowali- 
smy jedną dodatkową niedzielę: 
dnia 9 stycznia. 

A więc owego 9 stycznia o go- 
dzinie 16 odbył się w sali GDK 
„Koncert dla wszystkich* z u- 
działem solistów baletu Opery 
Dolnośląskiej K. Kmitto i H. Naj- 
mana oraz śpiewaczki Zofii Ba- 
bińskiej. Publiczności około 1⁄ sali 
(wciąż jeszcze szwankuje propa- 
ganda w zakładach pracy). Wy- 
stęp ogółnie na wysokim pozio- 
mie, a szczególnie jego część cho- 
reograficzna. Zofia Babińska wy- 
padła również dobrze. mimo nie- 
zbyt dobranego akompaniamentu. 

Poniedziałek, wtorek, środa 10, 
11 i 12 bm. to rzadkie dni kultu- 
ra'nego Święta w Wałbrzychu. 
Tego jeszcze nie było: Teatr 
Świdnicki wystawia trzy (!) dni 
pod rząd „Chorego z urojenia* 
Moliera. Sztuka w reżyserii dyr. 
Biegańskiego, choć nieco „sfarso- 
wana“ nie traci nic ze ze swego 
poważno - molierowskiego od- 
dźwięku. Wstawki sceniczne bę- 
dące dziełem reżysera i dokom- 
ponowane przez niego aktualne 
dowcipne dialogi nie tłumią wiel- 
kiego Moliera, a dodają nienaj- 
lepszej kompozycyjnie komedii 
dużo pikantności. Przez trzy dni 
kasa teatru była oblężona i rzecz 
jakże dla Wałbrzycha charakte- 
rystyczna: poważną część tej naj- 
bardziej entuzjastycznej pułbiicz- 
ności stanowili ludzie, którzy 
przyszli tu wprost od warsztatu, 
lady sklepowej czy biurka. Prze- 
ważali jednak robotnicy. Sam 
Biegański (w roli tytułowej) 
stworzył wspaniałą postać fran- 
euskiego stetryczałego burżuja — 
kreację tę da się porównać chyba 
tylko z rolą jego w „Głupim Ja- 
kubie“. Przez trzy dni odrapana 
i brudna sała „Teatru Miejskie- 
go“ była pełna po brzegi, ale te- 
atr odjechał i Wałbrzych powró- 
cił do monotonii „normalnego“ 
tygodnia. Czwartek, piątek, sobo- 
ta, niedziela — nic. Ani jednego 
przedstawienia (choćby amator- 
skiego), odczytu, koncertu, rewii, 
wieczoru — nic, 


Pozostały kina. Ale z kinami 
też nie jest prosta sprawa. W 
Wałbrzychu jedno kino przypada 
na jedną dzielnicę zamieszkałą 
przez około 40.000 ludzi. Propor- 
cja zaiste zadziwiająca! W Kłodz- 
ku, które liczy 20.000 mieszkań- 
ców, jedno kino okazało się za 
mało, więc w ciągu najbliższych 
miesięcy uruchamia się jeszcze 
dwa kinoteatry. W Wałbrzychu 
nikt o tym nie myśli, a nawet 
myśli, ale platonicznie, jak o wła- 
snym teatrze, Taki jest status 
quo życia kulturalnego w Wał- 
brzychu. Powstrzymajmy się od 
wyciągania wniosków. Zjawisko 
jest zbyt anormalne i zbyt nie- 
wytłumaczalne. Zajrzyjmy lepiej 
za kulisy „akcji własnego teatru“. 
Sprawa ta zdaje się mimo wszy- 
stko zbliżać do stadium realizacji. 
O teatrze dużo się tu mówi i pi- 
sze. Na każdym niemal posiedze- 
niu MRN czy PRN ktoś z rad- 
nych wstaje i gromkim głosem 
woła, że już czas, że wstyd, że 
dla mas... Każde takie przemó- 
wienie jest gorąco oklaskiwane i 


Krótkie spięcia 


MAŁY APEL 


Naturalnie, że w okresie odbu- 
dowy sprawa zabytkowych ruin 
może nas obchodzić tylko tyle o 
ile. Zbyt wiele bowiem mamy 
ruin nowoczesnych, które musi- 
my odbudować, ż po prostu na 
zajmowanie się ruinami history- 
cznymi brak nam jest czasu. 


Niemniej jednak nie możemy 
i tutaj popadać w przesadę, to 
znaczy mówić: „Phi — co tam 
zabytki, mamy na głowie co in- 
nego, fabryki i domy..!' Bo 
ostatecznie i o zabytki należy się 
troszczyć. 

Nie mamy ich niestety zbyt 
wiele. Spora ich ilość zniszczała 
doszczętnie w okresie porozbio- 
rowym, później za czasów pierw- 
szej niepodległości też nie bar- 
dzośmy się o te resztki, które je- 
szcze pozostały, troszczyli, no a 
już w czasie okupacji to siłą fak- 
tu nie tylko, że nic w kierunku 
konserwacji nie dało się zrobić, 
ale jeszcze na dobitek to co się 
rozpadało, ropadło się do reszty. 

Dobrze więc się stato, że jedną 
z najpiękniejszych i najstarszych 
zabytkowych budowli, czyli rui- 
nami zamku piastowskiego w Bę- 
dzinie, postanowił się zająć na 
serio specjalny „Komitet Opieki 


nad Górą Zamkową w Będzinie”, 
który powstawszy w ubiegłym 
roku pod egidą Ministerstwa 
Kultury i Sztuki odrazu energi- 
cznie wziął się do roboty, prag- 
nąc przeprowadzić gruntowną 
konserwację Zamku i jego oto- 
czenia. 

Dokonano już tam całą masę 
prac wstępnych, czyli tzw. wko- 
pów, a na wiosnę bieżącego roku 
nastąpi według planów, opraco- 
wanych przez Ministerstwo Kul- 
tury i Sztuki, właściwa odbudo- 
wa Zamku. 

Tylko, że cóż — sprawa wyma- 
ga znacznych kosztów. Wpraw- 
dzie Komitet zebrał już nie liche 
fundusze, a dotacje z Minister- 
stwa są też poważne, niemniej 
jednak wszystko to jeszcze nie 
wystarcza. 

Chodzi zatem o akcję propa- 
gandową, której celem byłoby 
przysporzenie pieniędzy na rzecz 
odbudowy Zamku. Komitet w 
tym kierunku zdziałał już wiele, 
ale to jeszcze jest za mało. Spra- 
wę tę powinna sobie wziąć bar- 
dziej do serca cała prasa, a zwła- 
szcza prasa egionalna, dalej 
związki, organizacje itd. 

Aby więc i „Odra“ nie pozo- 
stała w tym szlachetnym dziele 


w tyle, apelujemy do kogo się da, 
a specjalnie do inspektorów 
szkolnych, nauczycielstwa, mło- 
dzieży uczącej się, no i poza tym 
do całego społeczeństwa, aby 
każdy kupował — pocztówki bę- 
dzińskie. ; t 

Jest ich trzy. Są to pięknie 
wykonane linoryty artysty grafi- 
ka prof. Pileckiego, przedstawia- 
jące fragmenty Zamku będziń- 
skiego. Dochód z ich sprzedaży 
jest właśnie przeznaczony na od- 
budowę Zamku. 

Kupujcie tedy pocztówki bę- 
dzińskie! Chcecie wysiać gdzieś 
do kogoś kartkę, a zamiast kupić 
jakąś podobiznę kwiatka, konia, 
widoczek fotograficzny, lub tzw. 
„landszaft”, względnie co gorsza, 
jeden z tych potwornych pocz- 
tówkowych kiczów, które zaśmie- 
cają witryny naszych księgarń i 
składów papeterii, — kupcie le- 
piej jeden z trzech linorytów 
prof. Pileckiego. n 

I przyjemność z tego będziecie 
mieli dużą (zadowolicie bowiem 
smak artystyczny własny oraz 
adresata), a i czyn spełnicie zbo- 
ŹNIŁ - 

Nie dajcie się tylko zbyt długo 


prosić! 
NIEJAKI X 


sumiennie protokułowane. Komi- 
sje finansowe obu Rad opraco- 
wując każdorazowy budżet prze- 
znaczają poważne kwoty na t2- 
atr. Prasa lokalna 2—3 razy w 
tygodniu trąbi na alarm. To jest 
wszystko co zrobiono dotychczas. 
Obecnie MRN zobowiązała się 
sprawę teatru załatwić defini- 
tywnie do końca marca bież. ro- 
ku. Tym razem wierzymy, mimo 
iż trudności są teraz naprawdę 
poważne. Na czoło ich wysuwa 
się Sprawa zespołu — skąd go 
wziąć? Wątpliwe, czy dyr. Bie- 
gański i jego zespół zechce od- 
płacić się czarną niewdzięczno- 
ścią Świdnicy, dla której teatr 
był i jest kwestią honoru. A o ile 
nam wiadomo wyszukanie zespo- 
łu to jest dziś prablem 

Tyle co do zespołu. Resztę po- 
mogą załatwie (w vo nie wątpi- 
my) partie polityczne i związki 
zawodowe z ZZG na czełe, który 
może zechce zrozumieć, że pre- 
tensje do jedynej zdatnej na te- 
atr sali w mieście są co najmniej 
wygórowane. Pomogą wreszcie 
robotnicy, którzy jak to wyka- 
zała niedawno przeprowadzona 
ankieta, bardzo chcą zobaczyć 
„Dom pod Oświęcimiem*, „Dwa 
Teatry“ i jeszcze raz „Odwety*. 

ST. BROSZKIEWICZ 


Górnicy 
w szłuce czeskiej 


Jendrzich Wielgus: 
Nad towarzyszem 


Val. Drżkowie: 
Studium górnika 


Val. Drżkowie: x 
Portret górnika Ant. Sztefaniaka 
(Dar miasta Ostrawy dla miasta 
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